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Jowy Sejm został wybrany
Wyniki niedzielnych wyborów.

U praw nionych  o g ó łe m  w  c a l e m  P a ń ­
stwie do g lo s o w a n ia  d o  S ejm u  w dn.
8 września t. b. było 16 .282 .347  osób .  
Udział w g lo so w a n iu  w z ię ło  7 .575.681  
obywateli P r z e c ię tn a  frekw encja  wyra­
ża się przeto w 47  proc. ( ś c i ś le  46  51 
proc.).

D!a porównania p rzyp om n ieć  należy ,  
że w wyborach w r. 1930  upraw nionych  
do glosow ania było 15 .791 .278 . U dzia ł  
w glosowaniu wyraził  s ię  cyfrą 11 .816 .413 ,  
przeciętne frekw encja  g lo su ją cy ch  —  
74 8 proc. w r. 1 9 3 0  na l is tę  nr. 1 w 
całym kraju g ło s o w a ło  5 .2 9 2 .7 2 5  wybor­
ców, czyli o g ó l  w y b o r có w  p ozytyw nie  
ustosunkowanych do prac Rządu w zrósł  
o 2.282 956, czyli  o 43,1 prac.

Poniżej p odajem y s z c z e g ó ło w y  wy 
nik wyborów w e  w szys tk ich  104  ok rę­
gach oraz sp is w ybranych posłów .

Okręg Nr. 1 W arszawa —  Marjan 
Kośclałkowski, m in is te r  spraw* v.ewn,,  
Antoni S n o p czy ń sk i .

Okręg Nr. 2 W arszaw o —  Urbański  
Franciszek, urzędnik 11 9 6 5  gł.,  W iślick i  
Wacław, kupiec 12 0 4 6  gł.

Okręg Nr. 3  W arszs w s  — Hoppe Jan  
urzędnik 11 .619  gł.f G?rdecki Z ygm unt  
stolarz 12 .034 gł.

Okręg Nr. 4  W arszawa —  S tp iczyń  
ski Wojciech, dzienn ik arz  15 0 9 9  gł. ,  
Krukowski Roman, urzędnik 15 785  gł.

Okręg Nr. 5 Warszawa —  S ła w ek  
Walery, prezes Rady Ministrów 29 .319 ,  
Szczepański W łodzim ierz ,  adwokat 1 5 1 1 8  

Okręg Nr. 6  W arszawa —  Jurkowski  
Eugenjusz, u r z ę d n k  1 5 4 9 9  gł., W ierz­
bicki Andrzej przem ysł.  15 .287  gł

Okręg Nr. 7 W arszawa —  K osińsk i  
Wojciech, instruk. ośw . 2 8 .1 0 3  g ł , Wan  
ke Bronisław, urzędnik 2 2 .507  gł.

Okręg Nr. 8 Pułtusk  — K i d a !  Stan .,  
rolnik 35 693  g ł  D ąbrow ski S te fan , rol­
nik 20774 gł.

Okręg Nr. 9  Mława —  Poborski Len­
kiewicz Jan, rolnik 252 4 3  gł, O lsze w sk i  
Stefan, adwokat 23 2 8 8  gł.

Okręg Nr. 10 S ier p c  —  Chojnacki  
Bfo n ,  n auczycie l 29 .047  g ł . ,  C he łm ick i  
Bogdan, rolnik 2 8 .1 5 5  gł.

Okręg Nr. 11 W ło c ła w ek  —  Szym ań  
« t  Wacław, rolnik 23  762 gł. , T om asz  

lewicz Leopold, dziennikarz 2 4 .812  gł. 
Okręg Nr. 12 P łock  —  H an eb ach  
on!, Prac. sąntorz. 3 7 .859  g ł  Kaczo-  

towskj Klem ens, rolnik 26.391 gł.
. Nr. 13 Ł o w is z  —  D ub las ie -

">«* Kazimierz, urzędnik 1 7 .925  gł., Pa  
c„Ca:yK Antoni, urzędnik 20 8 5 6  gł.

. .  TJ??g Nr. 14 S k iern iew ice  — Moraw  
" le d e u sz ,  rolnik I 5 . 1 2 9 g ł ,  P o p e łe w -

n .  ’ ° f icer  2 6 '551  
Mir, u ^  ^ r‘ 13 Ł ód ź —- (1 m. Ł o d z i ) ,  

® erg Łajb, p rze m y sło w iec  17 .155  gł. 
dzi) Nr- . 17  Ł ód ź  -  (3  -  m Ło-  
12 7 1 0  ,®S2^t®wtcz Ludwik, urz. komun,  
u ' 8® > W ym ysłow sk i M ichał,  urz.
Komun. H . 7 7 6  gł.

S u p k r9f» 18 Łódź —  W ygancw ski  
cen*"’ rolnik 25 424  gŁ, G ortat Win 

«{. ro1nlk 25 .412  gł,
Stef ^ r ' 19  K oło  —  k s - D o w n a r  
wic, u;lp rob oszcz  42  491 8 ł -, Gretkie-  

2 Win centy, burmistrz 40.271 g ł
SIcK j l ^  ^ r' 29  Kalisz —  dr S ław oj-

K«r S T f 1, ^ 11155’ g e r e r a ł  3 0 ‘657  8*-*§n'cki Feliks, rolnik 23  3 4 0  g ł .
E r a n o /^ i  ^ r‘ S ier a d z  —  Bartczak
W a w  i ’ . r *lnik 3 7 3 8 0  «*•. B u dzyńsk i  

d z ia ła c z  społ.  5 2  240  g ł .
^ r ' 22  P io t r k ó w  —  P o m ia -  

J O '™ *  22  779  fi*-. D ro z d -  
ymsKi J a n ,  dy r .  g im n a z ju m  16 .692  g ł .

O kręg Nr. 2 3  R adom sk o  —  Dratwa  
D om inik , prac. sam orz. 41 9 5 2  gł. , N o ­
wicki W itold ,  rolnik 98 .838  gł.

O k ręg  Nr. 24  K ie lc e  —  Cer S ta n i­
s ław . prawnik 42 .102  gł.,  Chyb Henryk, 
rolnik 31 2 6 6  gł.

O kręg Nr. 25  C z ę s to c h o w a  —  Pa- 
ć iork ow sk i Jerzy, min. op. społ.  2 6 1 4 5  
g ł , K ob yłeck i W acław, dyr. K. K. O.
18 5 4 6  gł.

Okręg Nr. 2 6  Z aw ierc ie  —  S ow iń sk i  
Z ygm unt,  inżyn. m e c h .  34  235  gł., K o­
z ło w s k i  T om asz ,  rolnik 14.636.

O kręg  Nr. 27. S o s n o w ie c .  —  M a d ej­
ski Z b ign iew  44 .874 ,  K aczkow ski J ó ze f
41 349 .

Okręg Nr. 28  Jęd rzejów . —  G orczy­
ca W o jc ie ch  25.248 , S o b c zy k  Piotr  
2 0 .0 1 9

O kręg 29  S an d om ierz .  —  Dr. Kraw­
czyńsk i S ta n is ła w  21.884 , W ójcik  Jan
42 5 3 6

O kręg  30  Opatów . —  D łu g o sz  W ac­
ław  2 9 .4 9 8 ,  Z ubrzycki Andrzej 19  764 .

O kręg Nr. 31 Końskie. —  Woynar By 
c z y ń sk i  S te fa n  33 .928 , Libiszewsfei Ste*  
fen rolnik 19 072.

O kręg 32  R ed o m . —  Brzęk  -  Os<ński 
M. T. 3 4  038, Kasprzykowski Edward, 
aptekarz, 29 ,692

O kręg Nr. 33  Lublin, —  C haczyń sk i  
W acław , rolnik, 10.269, S w id z iń sk i  B o ­
le s ła w ,  urzędnik, 19 800.

Okręg Nr 3 4  Puławy. —  Pyz Juljan  
burm istrz ,  13 967 ,  S z c z y p a  W ład ysław ,  
prac s a m o r z ,  13 548.

Okręg 35  Z am ość  —  Kcndysar F er­
dynand, rolnik, 21 655  Kroebl A d a m .n o  
tarjusz , 28  841.

O kręg  3 6  C hełm  —  K ociuba W incen  
ty, rolnik, 30 .774 ,  M ostow ski Jan usz ,  roi 
nik, 3 2 ,1 3 7

Okręg Nr. 37  Biała P o d lesk a .— Swies 
topełk-M irski Kazimierz, z iem ian in , 41701 ,  
Bakon J ó ze f ,  profesor,  44 .277 .

Okręg Nr. 3 8  Łuków. — M iedzińsk i  
B ogu sław , podpułkow nik, 56 .618 , Tatar-  
c z e k  Stefan', rolnik, 47 .307 .

O kręg  39  S i e d l c e  —  D uh nel Marjan 
lekarz, 11 467 , S zu m ow sk i Piotr, u rzę d ­
nik, 14  831.

O k ręg  40  B ia ły s to k .—  D anow sk i Pa­
w e ł ,  rolnik, 37  411 , F loyar-Rajchm an  
Henryk, min. prz. i h., 61 607.

O kręg Nr. 31 O strów  M a z o w ie c k i .—  
M essin g  Henryk, rolnik, 49 .464 , G rom a­
da J ó ze f ,  rolnik, 32 .135 .

O kręg  Nr. 42  Ł om ża ,  —  Jab łońsk i  
Jerzy, prez Izby Rz., 39  404, Kukliński 
Adam , lekarz, 55 .504.

Okręg Nr. 43  Suw ałk i.  —  K oc A- 
d am , w ic e m , skarbu, 67  408 ,  Łazarski 
M ich el,  rolnik, 60  869

O kręg 4 4  G rodno. —  M artynowski  
Wiktor, rolnik, 61 .940 ,  B o łą d z  Jerzy , roi 
nik, 8 7  528.

O kręg Nr. 45  Wilno. —  H e rm an o­
w ic z  S ta n is ła w ,  b uchalter ,  1 4 1 9 2 ,  Ru- 
b inszte in  Izaak, rabin, 10.444.

O kręg Nr 46  Wilno. —  dr. Male-  
sz e w sk i  Wiktor, prez, m. Wilna, 13  859 ,  
P e łc z y ń s k a  W anda, literatka, 12 .360.

Okręg Nr. 47  Wilno. —  Ż e ligow sk i  
Lucjan, rolnik, 38  761, P rystorcw a J a n i ­
na, ro ln iczke,  16 .463 .

O kręg  Nr. 48  G łę b o k ie .  —  Jo za n is  
A lfons, rolnik, 50 .989 ,  P im c n o w  Borys,  
inż. arch. 27 .298 .

Okręg Nr. 49  O szm iana — Myśliń-  
ski Jan, rolnik, 21 .976 , Kamiński W łady­
sław, Jolnik, 44 .147 .

Okręg Nr. 5 0  Lida —  Zadurski, bur­

mistrz, 44 .384 , D ęb ick i  C ze s ła w ,  rolnik, 
51 .495 .

51 —  N ow ogódek:  S arn eck i A dolf  
83 ,2 7 5 ,  H utten  Czapski Em eryk  69 ,141 .

52  —  Baranowiczem S z y m a n o w sk i G e  
n ed ju sz  99 ,1 2 0 ,  S z a le w i c z  T o m a sz  —  
1 06 ,107 .

5 3  —  B r z e ść  n /B u g iem : Augustyniak  
M ieczystaw  66 ,219 , O lew iń sk i  S ta n is ła w  
56 ,477 .

5 4  —  Kobryń: P o d o sk i  B ogd an  
127,744 . H ołyński Walerjan 123 ,479 .

55  —  Pińsk: F re y m a n  Jars, inż l e ś ­
nik 45 ,269 ,  K olbusz Jerzy rolnik 46 ,096 .

5 6  —  Łuck: S m o c z k ie w ic z  D e z y ­
dery p rezes  92 ,700 ,  T y m o sz en k c  S er-  
gjusz inżynier 88,678 .

57  —  Kowel: S u c h o r z e w sk i  Leon  
burm istrz 133,279, P ew n y  P io tr  d z ie n n i­
karz 118,619.

5 8  —  Sarny: W ielhorski W ład ysław  
dyr. szko ły  92 ,106 ,  ks. W ołkow  Marcin  
prob. praw*. 84,811 .

5 9  — Równe: H offm an  Jakób —
108 ,041 ,  Bury N ik ita  rolnik 98 ,289 .

60 —  K rze m ie n iec  Dubno: P u ław sk i  
Ignacy b. p c s e ł  109 ,756 , Skrypnyk S t e ­
fan b, p o s e ł  101 ,023 .

61 —  Tarnopol: Widack! S ta n is ła w  
p rezyd. m. 73 ,841 , B o luch  W asyl rolnik  
59 ,051 .

62  —  Z łoczów :  T raczew sk i S te fa n  
rolnik 102 ,5 5 9 ,  K u zm ow icz  W ło d z im ie rz  
insp. szk . 95 ,701 .

6 3  B rzeżany: S c h e e t z e l  T a d e u sz  
urz. MSZ. 82 266, dr. Bilak S te fa n  ad­
w okat  72  198.

6 4  —  B u c z e c z : Zyborski W ito ld  
rolnik 100  998 ,  P e łe ń sk i  Z enob ju sz  
d zienn ik arz  92 ,751 .

65  —  Czortków: C hoiński - D ziedu -  
szycki Jan rolnik 107 ,453 ,  Baran S te fan  
adw ok at 103 ,788 .

6 6  —  S tan is ław ów : dr S tr cń sk i  
Z d zis ła w  prezydent m. 78 ,132 ,  dr. Wo-  
leński Iwers adwokat 62 ,072 .

67 —  K ołom yje:  Z aw yłykut Iwan  
koncyp. adw. 61 ,223 ,  W asilew sk i A le k ­
san d er  39 ,167 .

68  — Kałusz: W ełyk an ow icz  Dy  
m itr em eryt  47 ,743 , K r zeczu n ow icz  Kor­
n e l  rolnik 43 ,276 .

69  —  Stryj: dr. W o jc ie c h o w sk i  B r o ­
n is ław  p r z e m y s ło w ie c  9 6  377 ,  dr. Tro  
jen Kornel adwokat 94 ,5 4 9 .

70  —  Lwów (1 —  m. Lwowa): W ag­
ner E dw in  em er .  major 20 ,207 , S o m m e r  
s te in  Em il adw okat 16 ,591 .

71 —  Lwów (2  —  m. Lwowa): Byr-  
ka W ła d y s ła w  prez .  Iz. P. H 16 ,365 ,  
dr. O strowski S ta n is ła w  w iceprez .  m.  
20 ,375 .

72 —  Lwów: W ó jtc w ic z  W’ł* d y s ła w  
n a u c z y c ie l  90 ,256 ,  Mudryj W esy l red ak ­
tor 75,676 .

73 —  Sokal:  dr. Zaklika Walerjan  
rolnik 91 ,068 ,  dr P er sec k i  R om an  a d ­
w okat  61 ,149 .

74 —  Przem yśl:  S a p ie h a  Leon w ła ­
ś c ic i e l  dóbr 72 ,121 , C e le w ic z  W ło d z i ­
m ierz redaktor 51 ,790 .

75 —  D rohobycz: inż. Kozicki J e ­
rzy p r z e m y s ło w ie c  39 ,992 ,  W itw ick i S t e ­
fan ad w okat 28 ,528 .

76  —  Sam bor: E ckert  Ed w ard  prof,
g im n. 45 ,3 7 8 ,  T e r sz a k c w e c  Hrynko ro l­
nik 45 ,5 4 2 .

77  —  Sanok: O stafin  J ó ze f  inż.  
prof. 5 4 ,4 3 2 ,  Morawski J ó z e f  rolnik —  
40 ,981 .

78 —  R zeszów : S z e t e la  T a d eu sz  r o l ­
n ik  43 ,287 ,  D e s ty c h  Jan burm istrz  m. 
37 ,283 .

7 9  —  Łańcut: Tarnow ski Artur z i e ­
m ianin  39 ,165 ,  Inglot W in cen ty  rolnik  
21,569 .

80  —  Kraków - m iasto:  P och m arsk i  
B o le s ła w  prof. g im n. 16 ,213 ,  Jah oda  Ż ó ł  
tow sk i  Rob. p r z e m y s ło w ie c  1 3 ,4 9 5 .

81 — Kraków - m iasto:  S te rz a k  W ła
dys ław  urzędnik  20 ,779 ,  Jasiński A lek ­
san der  rolnik 12,995 .

8 2  —  Kraków - p ow iat:  G dula T a ­
d eu sz  b urm istrz  6 2 .1 0 6 ,  K uczyński Ka­
z im ie r z  dyr. sz k o ły  47 ,1 9 8 .

8 3  —  Bochn ia:  G o e tz  Antoni p rze ­
m y s ło w ie c  27 ,120 ,  Krupa W ła d y s ła w  l e ­
karz 13,900 .

8 4  — Tarnów: ks. L ubelsk i J ó ze f  
p rałat  36 ,503 ,  B o g u sz  Edw ard  rolnik  
38 ,880 .

85  — J a s ło .  D u ch  K az im ierz  4 3  4 9 9  
Jedynak Jan, urzędnik , 28 .484 .

8 6  —  N ow y S ą cz .  B o d z io n y  Jakób, 
kier. szk o ły ,  40 .595 ,  Ł ob od z iń sk i Jan  
15 837.

8 7 —  W ad ow ice .  W alew ski Jan, d z ień  
nikarz, 43 .1 8 7 ,  Hyla W in cen ty ,  rolnik,  
31 .330 .

8 8  —  K atow ice .  N ow ak  Ignacy, l e ­
karz, 41 41 3 ,  Przyklink Tgnacy, d ozorca  
k o p s l .  39 .286 .

8 9  —  K atow ice .  Ligon S tan is ław ,  
dyr. P o ls .  Radja, 5 4  46 1 ,  K op eć  T a d e ­
usz. d z ienn ikarz,  4 2  6 6 3

9 0 —  Ś w ię t o c h ło w ic e .  W ąsik E d m un d  
urzędnik, 62 .019 ,  P ietrzak  Jan, prez. zw.  
m et.,  53 .468 .

91 —  Rybnik. P ie c h o c z e k  Ludwik,  
k u p iec ,  65 .365 ,  Koj Jan, burm istrz, 6 1 .0 8 9

9 2  —  B ie lsk o  Ś ląsk ie .  Z akrocki Lud­
wik, notarjusz, 3 4  692 , P ło n k a  J óze f ,  roi  
nik, 35 ,960 .

9 3  —  P ozn ań  m ia s to .  G ło w a c k i  J ó ­
zef ,  buchalter ,  15 941 ,  S ikorsk i B runon  
11 .445 .

9 4  — P ozn ań  m iasto .  S u rzyń sk i Le-  
or, lekarz, 14 .850, Mróz S ta n is ła w ,  n au ćz .  
gim n., 12.178.

9 5  —  Poznań. Kozubski T eodor ,  ro l­
nik, 25 .501 ,  Lubieński B ogu s ław , rolnik,  
23 .456

9 6  —  L eszn o .  W ró b le w sk i  C z e s ła w  
rolnik, 21 .026 , D onim irsk i Jerzy, rolnik,  
19 .235 .

9 7  —  O strów  Wlk. G ładysz Marjan,  
rolnik 19 2 0 3  g ł , K rzyw osińsk i W ło d z i­
m ierz ,  rolnik 1 9 .356  gł.

9 8  —  G n iezn o .  Z ankte ler  M ich a ł,  
rolnik 15 5 1 5  g ł . ,  S zym ań sk i  F ran ciszek  
15 .008  gł.

9 9  — In ow rocław . M ichalsk i A nto­
ni, rolnik 16 .168  gł. , S u lc z e w s k i  M ichał,  
rolnik 1 3 .738  gł.

100  —  B yd goszcz .  S iud a  Zygm unt,  
ad w ok at  3 7 .6 1 9  gł. , Dudzińsk i Juljan,  
rolnik 3 0 .322  gł.

101 —  T oru ń  Śląski Jan, rolnik  
2 2 .5 3 8  e ł , Matusiak S te fan , kolejarz  
15 2 9 3  gł.

102  —  G rudziądz. M ichałow ski S ta  
n is ław , p rezydent  m. 2 2 ,1 5 3  g ł . ,  Mar­
ch lew sk i  T ad eu sz ,  k u p iec  13  9 8 3  gł.

1 0 3  —  C hojnice .  S ta m m  Rom an,  
kup iec  31 212  gł., G auza C z e s ła w ,  n o ­
t a r j u s z  2 9 .1 6 5  gł.

1 0 4  —  Gdynia. K am iński Józef ,  dyr. 
K. K. O. 18 .824  gł.,  F irnella  B o les ła w ,  
rolnik 2 8 .416  gł.

N ow y Sejm , który p ow in ien  m ie ć  
208 posłów , p rze d s ta w ia ć  s ię  b ęd z ie  pod  
w z g lę d e m  zaw od ów  różnorako i d o ść  
rów n om iern ie ,  n ie  d ając  d ecyd u jącej  
przewagi żadnej w arstw ie  sp o łe c z n e j .

Najlicznej rep rezen to w a n e  b ęd ą  s f e ­
ry ro ln icze  —  s to so w n ie  z r esz tą  do opo
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zycji l iczebnej ro ln ic tw a w ogólnym 
b ilansie  ludności kraju, w ybrano  m ian o ­
wicie 64  ro lników ś red n ich  o raz  3 w ie l­
kich ziem ian.

Drugą z kolei pod w zg lędem  l i c z e ­
b nośc i  grupą b ęd ą  p rasow nicy  u m y sło ­
wi różnych dykasteryj państw ow ych, s a ­
m orządow ych i pryw atnych  —  m iano­
wicie 24 urzędników.

Do tej grupy zaliczyć tek że  m ożna 
13 p rezyden tów  m iast,  którzy sp raw ują  
czynności u rzędn icze .

14 prawników będz ie  cennym  n a b y t­
k iem  dla p rać  u s taw odaw czych .

Świat pedagog iczny  rep rezen tow any  
je s t  p rzez 13 nauczycieli .

D uchow ieństw o  w szystk ich  w yznań 
liczyć będz ie  w nowym S e jm ie  2 księży 
kato lick ich , jednego  p raw os ław nego  i 
jednego  rab ina .

S tosunkow o licznie weszli do S e jm u  
ludzie  pióra, naliczyliśm y bow iem  9 
dziennikarzy .

M edycyna i f a rm ac ja  zadowolić  s ię  
m usi 7 lekarzam i i 1 ap tek arzem . 
P o z a te m  w sk ład  S e jm u  w chodzi  4  o f i ­
cerów , 47 dz ia łaczy  spo łecznych , 6  in ­
żynierów, 6 przem ysłow ców  i 4  kupców  
i t. d.

R ozp oczyn am y S ezon  J es ien n y  
najnowszym na rok 1935-36 filmem 
polskim, który — nie szczędząc kosz

H~ ~  tów dajemy równocześnie z Warszawą!

„ P A N I E N K A
II  z  POSTE RESTANTE
«  Pełna humoru, dowcipu i zabawnych 
—— sytuacyj polska komedja muzyczna. 
■ B ^  roli tytułowej dawno niewidziana
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H Pomimo kolosalnych kosztów —
Ceny miejsc od 54 groszy.

Ofensywa włoska u bram Abisynjl.
Pokojowe -propozycje Negusa, — Ruchy wejsk włoskich w Erytrei.

ADDIS ABEBA. W różnych  p u n ­
k ta c h  na granicy  E ry tre i  s tw ie rdzono  
pow ażne ruchy  wojsk w łosk ich , pozw a­
la ją c e  p rzew idyw ać ry ch łą  ofensyw ę na  
te ry to r jum  abisyńskie .

ADDIS ABEBA. Rada koronna  da ła  
w pon iedz ia łek  przedstaw ic ie low i abisyń 
sk iem u  w G enew ie  now e dyspozycje .

W in s t ru k c ja c h  tych zaznaczono , że

cesa rz  je s t  gotów  zrobić  u s tę p s tw a  L i­
d ze  N arodów , w tej fo rm ie , że  dals i  z a ­
graniczni doradcy  zos taną  przyjęci do 
rządu  abisyńskiego,

M anda t  jednakże , w jakie jkolw iek 
fo rm ie  który mógłby n a ru sz a ć  su w eren  
n aśc i  i n iepod leg łośc i  Abisynjl, zos ta je  
od rzucony .

W łochom  zrobi ce sa rz  u s tę p s tw a  na

Otwarcie XVI Zgromadzenia Ligi Narodów.
' Ponowny wybór Polski do Rady Ligi zapewniony.

Polska w ysyła  najwięcej żydów  
do Palestyny.

JE R O ZO LIM A . W c ią g u  pó łrocza  
b. r. d o  P a le s ty n y  p rz y b y ło  30.474 przy 
c h o d ź c ó w  żydow sk ich .

M ajw iększe liczby  p rzy ch o d źcó w , za 
n o to w a n o :  z Po lsk i  (14,557 osób) ,  z 
N ie m ie c  (2,395), z R u m u n j i  (1,992), z 
G recji  1,081), z Litwy (973), z C z e c h o ­
s łow acji  (539) i t, d.

Sukces Rumuna na polskim  
szybowcu.

W ARSZAW A. J e r z y  B ars ,  r u m u ń ­
ski lo tn ik  szybow cow y , o d b y w a ją c y  
p rz e sz k o le n ie  w B e z m ie c h o w e j  u s t a n o ­
wił now y  r u m u ń s k i  re k o rd  d łu g o t rw a ­
łośc i lo tu  na  s z y b o w c u  P. B ars  od b y ł  
n a  szy b o w cu  „ K o m a r” lo t żag low y, 
k tó ry  trw a ł 6 godz in  i 5 m in u t .  Z a ­
zn aczy ć  n a leży , że je s t  to  ju ż  n ie  p ie rw  
szy w y p a d e k  p o p ra w ie n ia  przez  c u d z o ­
z ie m c a ,  w y sz k o lo n e g o  w Po lsce ,  re  
k o rd u  sw e g o  kra ju  n a  p o lsk im  szy ­
b o w c u .

Demonstracyjne powitanie  
now ego biskupa w Berlinie.

BERLINA W p a łacu  sportow ym  o d ­
by ło  s ię  przy  u dz ia le  20 tys. w iernych 
u roczyste  pow itan ie  now ego  b isk u p a  die  
cez ji  berlińsk ie j p rz e z  lu d n o ść  k a to lic ­
ką s to licy  Rzeszy. O b c h ó d  s ta ł  pod zna  
k iem  ho łd u  w ie rnośc i  katolików B erl ina  
dla K ośc io ła ,  co  zna laz ło  swój wyraz 
w ow acjach , u rządzonych  biskupowi P rey  
singowi o raz  nuc juszow i msgr. O rse  
nigo.

Biskup P reys ing  w d łu ż sz e m  p rz e ­
m ów ieniu  z o b ra z o w a ł  zwycięsk i pochód  
K ośc io ła  ka to l ick iego  w p rzesz ło śc i  i te  
raźn ie jszo śc i .

Im p e r ju m  rzym skie  —  m ów ił  on —  
posług iw ało  s ię  w szystk iem i m ożliwem i 
ś ro d k am i p rzem ocy , c a łą  sw ą  w ied zą  i 
ku ltu rą  zw alczało  now ą n auę ,  a w końcu  
p rzec ież  m u s ia ło  pójść  za  12 a p o ­
s to łam i.

100,809 rezerwistów czeskich  
bez pracy.

PRAGA. W dniu  15 b. m. ukończy 
s łu ż b ę  w ojskow ą w C zech o s ło w ac j i  100 
tys ięcy  m ło d y ch  ludzi, z k tó ry ch  w ięk­
sz o ść  n ie  z n a jd z ie  żadnej p racy. W pły­
n ie  to  w zn aczn e j  m rerze  n a  w zros t  bez  
ro b o c ia  w C zech o s ło w ac j i .
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G EN EW A . P o d  z n a k ie m  g roźby  
w o jn y  w łosko -ab isyńsk ie j  i jej n ieo b l i ­
cz a ln y c h  k o n se k w e n c y j  m ię d z y n a ro d o ­
w ych rozpoczę ły  się w G e n e w ie  w p o ­
n ied z ia łek  r a n o  o b ra d y  16 Z g r o m a d z e ­
nia  Ligi N a ro d ó w . N-a o f ic ja ln y m  po 
rz ą d k u  d z ie n n y m  z g ro m a d z e n ia  n ie  f i­
g u r u je  ż a d n a  k w es t ja ,  k tó ra  w o b e c n e j  
a tm o s fe rz e  w y so k ie g o  n a p ię c ia  politycz 
n e g o  m o g ła b y  w y w o łać  w ięk sze  za in ­
t e re s o w a n ie .

P rz e d m io te m  o b ra d  i dyskusy j  b ę ­
dzie  sp ra w a  e m ig r a n tó w  rosy jsk ich  o 
raz d w a  p u n k ty ,  k tó ry ch  z a p isa n ie  z a ­
k ra w a  n a  iron ję :  m ię d z y n a ro d o w a
w sp ó łp ra c a  g o sp o d a rc z a  i p r a c e  d rz e ­
m iące j  o d  t rzech  lat kom is j i  e u r o p e j ­
sk ie j .

J e d n y m  p u n k te m  p o rząd k u  d z ie n ­
n eg o ,  o b c h o d z ą c y m  b e z p o ś re d n io  Pol­
skę , je s t  s p ra w a  nasze j  ree lekc ji  do  Ra

d y  Ligi N arodów . P o n o w n y  w y b ó r  P o l ­
sk i  u w a ż a ć  m o ż n a  za z a g w a r a n to w a ­
ny. K ażdy dziś  widzi t ru d n o ś c i ,  jak ie  
m u s ia ło b y  w yw ołać  o d e b r a n ie  Polsce  
n a le ż n e g o  jej m ie jsc a  w Radzie .

Na m ie js c e  z a jm o w a n e  d o ty c h c z a s  
w R adzie  p rzez  m in is t r a  B e n e sz a  w e j­
dz ie  m in is te r  T i tu ie scu ,  zaś na  m ie jsc e  
d d e g a t a  M eksyku ,  d e le g a t  Kolumbji,

D ra m a ty c z n y  p ro b le m  a b isy ń sk i  c ią  
ży n ad  p ra c a m i  te g o ro c z n e g o  z g r o m a ­
d z e n ia .

I n a u g u ra c y jn e  p o s ie d z e n ie  Z g r o m a ­
d z e n ia  o tw orzy ł  w w y p e łn io n e j  po  b rze  
gi sali g e n e w s k ie j  R ady  g e n e ra ln e j  u- 
s tę p u ją c y  p re z y d e n t  d e le g a t  A rg e n ty n y  
Ruiz G u in a z u .

D o k o n a n o  w y b o ru  n o w e g o  p re z y ­
d e n ta  z g r o m a d z e n ia ,  p rzy czem  m in . 
B e n e sz  o t r z y m a t  45 g łosów  na 53 g ło ­
su ją c y c h .

Prześladowania Psiaków w Czechosłowacji.
MOR OSTRAWA. —  S ta ro s ta  c i e ­

szyński J. G s l la  w y jecha ł  wczora j do 
Pragi po now e in s trukc je .  W yjazd jego 
p o zo s ta je  w związku z w ysłan iem  na 
te re n y  Ś ląska  n -O lzą  k a rn e j  ekspedycji  
w ojskow ej.

W związku ze  z l ikw idow an iem  ca łe j  
p rasy  polskiej na  Ś ląsku  c zesk im , sp o ­
łe c z e ń s tw o  polsk ie  w znow iło  wydawanie 
tygodnika „ P ra w o  L u d u ”, n a  co i s t n i a ­
ło  n iew ykorzystane  w sw oim  czas ie  z e ­
zwolenie . P ierw szy  n u m e r  p ism a  pojawił 
s ię  w c zw ar tek  i uległ n a ty c h m ia s t  kon­
fiskacie . Dziś policja zaw ies i ła  i to  c z a ­
sop ism o  na  czas  n ieograniczony.

MOR. OSTRAW A. —  W szystk ie  szko 
ły czesk ie  n a  te r e n ie  Ś ląska  n-Olzą o d ­
d an o  pod o c h ro n ę  ż a n d a rm erj i .  P o s te ­
runki ża n d a rm e r j i  w b u d y n k ach  sz k o l­

nych u trzym yw ane  są  p rzez  ca łą  d o b ę  
W dn iu  dzis ie jszym  p a tro le  ż an d a rm erj  
p rzep ro w ad za ły  we w szystk ich  p o c ią ­
gach  na  te re n ie  Ś ląska  n ad  Olzą s p r a ­
w dzan ie  d o k u m en tó w  w szystk ich  p a s a ­
żerów .

G ENEW A. —- C ała  w czorajsza  i d z i ­
s ie jsza  p ra sa  g en ew sk a  p o d a je  o b s z e r ­
ne  d e p e sz e  o za jśc iach  an typo lsk ich  na 
Ś ląsku  czesk im , p o dkreś la jąc  wrogie u- 
s to sunkow an ie  s ię  w ła d z  czesk ich  do 
m n ie jszo śc i  n a rodow ej polskiej.

W iadom ośc i  o za s to so w an iu  przez 
w ładze  czesk ie  ś rodków  w yją tkow ych  
na M oraw ach i n ad  O lzą  p o d an e  przez  
p ra sę  genew ską  na czo ło w em  m ie jscu , 
wywołały d u że  w rażen ie  w k o ła c h  m ię ­
dzynarodow ych , l iczn ie  zeb ra n y c h  z o- 
kazji z g ro m a d z e n ia  Ligi Narodów.

Rywal Roosevslta -- Long postrzelany.
Zamachowca zabili strażnicy w  kuluarach parlamentu.

NOWY JO RK  — Słynny g u b e rn a to r  
s tan u  L u is iana , zagorzały  wróg R o o se ­
ve lts ,  w ym ien iany  c z ę s to  jako  przyszły 
d yk ta to r  A m eryki, Long, pad ł  o fiarą  z a ­
m a c h u  rew olw erow ego.

W chwili, gdy Long zna jdow ał s ię  w 
k u lua rach  g m ach u  p a r lam en tu  jak iś  n ie ­
znany  osobn ik  s t rze l i ł  z rew olw eru, r a ­
n iąc  g u b e rn a to ra  c iężko  w brzuch . Po 
o d dan iu  s t r z a łu  n ap as tn ik  rzuc ił  s ię  do 
ucieczki.

Dwaj ludz ie  z p ryw atne j s traży  przy 
bocznej Longa obsypali z am achow ca  
s t r z a ła m i  rew o lw erow em i, z a b i ja jąc  go 
na m ie jscu . Po  p rzew iez ien iu  Longa do 
szp ita la  leka rze  p rzystąp il i  n a ty c h m ia s t

do  operac ji .  S ta n  zd row ia  L onga  je s t  
n ieb ezp ieczn y  i w ątp liw e  jest,  czy u d a  
s ię  go u trzy m ać  przy życiu.

S p raw ca  z a m a c h u  na  Longa p o ch o ­
dzi z B aton  Rouge, s tan  Luiziana, je s t  
z zaw odu  leka rzem , sp e c ja l is tą  ch o ró b  
krtani 1 nazywa się  A. C, Weiss.

Z a m a c h  z o s ta ł  popełn iony  w k o ry ta ­
rzu  m iędzy  salam i po s ied zeń  s e n a tu  i 
izby re p re z e n ta n tó w  s ta n u  L u iz iana , 
m ie sz c z ą cy c h  s ię  w d ra p a c z u  c h m u r  o 
33 p ię t ra c h .

P onad  s tu  zw olenników  Longa z g ło ­
siło s ię  w szp ita lu  z p ropozyc ją  oddania  
krwi koniecznej do t ransfuz ji .

Trapdja małżeńska P olaka-em ipnta
Zdradzony przez żoną Francuzkę w  uniesieniu zabił

rywala Ukraińca.
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PARYŻ W ie lką  se n sa c ję  w yw ołał 
w P a ry ż u  w y p a d e k ,  k tó ry  m ia ł m ie jsce  
z ro b o tn ik ie m  p o lsk im  J ó z e f e m  P u te m .

R ob o tn ik  P u t  z a m e ld o w a ł  w komi- 
sa r ja c ie  policji, że  żo n a  je g o  z p o ch o d zę  
n ia  F ra n c u z k a ,  zd rad za  go i zm usza  
d o  n ie rz ą d u  dw ie  jeg o  m a ło le tn ie  c ó r ­
ki. Po lic ja  w szczęła  d o c h o d z e n ie  i u- 
s ta l i ła ,  że p ro w a d z e n ie  się  m ałżonk i 
P u ta ,  m o ż e  Sbudzić  w iele  za s trz e że ń .  
N a to m ia s t  jeśli chodz i  o d e p ra w o w a n ie  
có rek ,  n ie  o d p o w ia d a  to  rzeczy w i­
s tośc i.

W o b e c  te g o  po lic ja  p o radz iła  Puto- 
wi, a b y  ro zszed ł  s ię  żoną .

Po  je d n e j  ze  sw ych  o s ta tn ic h  w i­
zyt w k o m isa r jac ie  P u t  p o szed ł  d o  ba-

gran icy  O gadęn .  P o n a d to  ce sa rz  zezwoli 
W ło ch o m  na  budow ę  gościńca od gra . 
n ic  E ry tre i  do  G ondar ,  oddalonego o 
około  250 km. od E ry tre i .

ADDIS ABEBA. Po tw ierdza  się wia- 
d o m o ść ,  że  Włosi przeprow adzają  wiel­
kie p rzeg rupow an ie  v^ojsk n ad  granicą 
Ery tre i .  I tak  w ojskom  z A sm ara  rozka­
zano  p rz e n ie ść  s ię  na te ry to r jum  Akke- 
le  Guzei, do Baraki! i do Adi Quala. 
Także  w innych  p u n k tach  granicy  mnożą 
s ię  ruchy  wojsk, k tó rym  przypisuje się 
agresyw ny c h a rak te r .  W Abisynj! panuje 
w zw iązku  z tem  wielki niepokój.

RZYM. Bank włoski podwyższył sto­
pę  dyskon tow ą i lom bardow ą, podwyż­
szoną  12 s ie rpn ia  1935 r. i 1 procent 
na  4 ,5 p rocen t,  ponow nie  o pół procent 
t. j. p rocen t.

RZYM. D ecyzja  rząd u  włoskiego w 
spraw ie  odw ołan ia  sw ych przedstawi­
cieli konsu larnych  w Abisynjl uważana 
j s s t  za krok ba rd zo  poważny, zapowia­
dający  bliskie rozpoczęc ie  kroków wo­
jennych .

C esarz  Abisynjl z ak aza ł  surowo 
w szelk ich  d em o n s tracy j  w chwili opusz­
czan ia  p rzez  konsulów  w łosk ich  terenu 
Abisynji.

PARYŻ. Abisyński m in is te r  spraw 
w ew n ę trzn y ch  zaw iesił  trzy gazety abl- 
syńskie  za n ieprzy jazną  orjentacjęwobec 
W łoch. R edak to rów  i dyrek to rów  i dy 
rek to ró w  tych  pism aresz tow ano. Dyrek- 
rek to rem  jednego  z n ich  był dawny gu­
b e rn a to r  prowincji Hernar, kiedy się ro­
zegra ły  w ypadki pod  Ual Uel.

Zjazd b. kombatantów  
w  Rzymie.

RZYM. 6,000 k o m batan tów  zebrało 
się  wczoraj w Kolizeum  na miejscu mę­
c z e ń s tw a  p ierw szych  chrześcijan . Byli 
k o m b a ta n c i  francuscy , niemieccy, au- 
s tr jaacy ,  belg ijscy , w łoscy  i portugalscy 
w liczb ie  po n ad  20,000 wzięli udział w 
n a b o żeń s tw ie  ż a ło b n em  za spokój duszy 
poległych podczas  wojny światowej Na­
s tę p n ie  b. k o m b a tan c i  zgromadzili się 
na  p lacu  W eneck im , gdz ie  z balkonu 
p rzem ów ił  M ussolin i,  oświadczając:

„M am  n a d z ie ję ,  że  zachow acie  do 
b rą  p a m ię ć  o dn iach ,  s p ę d z o n y c h  wśród 
n a ro d u  w łosk iego , który kocha pokój, o 
ile  tow arzyszy  m u sprawiedliwość®.

D elegac ja  kongresu  b. kombatantów 
k a to l ick ich  o f ia row ała  królowi i Mussc- 
l in iem u  z ło te  krucyfiksy.

Amerykanki oblały atramentem 
dyplomatę w łoskiego.

NOWY JO R K  N ajnowszym  prsytła- 
d e m  w ykraczan ia  p rzeciw  cudzoziem- 
com  ze s t ro n y  A m erykanów  jes t  według 
d o n ies ien ia  „N ew  York T im e s” napsd 
dw u A m erykanek  na w icekonsula  wło­
sk iego  ks. C o lonnę  w sobo tę .

A m erykanki te  przyszły do niego pod 
pozo rem  uzyskan ia  jak ichś  informscyj, 0 
w rzeczyw is tośc i  z po lecen ia  Ligi ko­
m un is ty czn e j  do  zw alczan ia  wojny i *a‘ 
szyzm u i oblały go a tra m e n te m .

K obie ty  te  t w i e r d z ą ,  że n ie  rzucały 
k a łam arza ,  lecz  że  po d czas  kłótni z p° 
w odu  polityki włoskiej w o b ec  A b i s y n j i  
k a ła m a rz  s ię  p rzew róc ił .  P rz e d  sądc® 
ośw iadczono, że jedna  z aresztowanych 
j e s t  s io s trzen icą  b iskupa metodystów J 
ona  to  c h c ia ła  rzuc ić  w icek on su lo w  
w ło sk iem u  k a ła m a rz em  w twarz.

I  K ino „LUNA” 8
ru, gdz ie  sp o tk a ł  s ię  z p rzy jac ió łm i,  k tó  
rych z a a n g a ż o w a ł  jak o  św iad k ó w  złego 
p ro w a d z e n ia  s ię  żony  i wraz z n im i 
u da ł  s ię  do  m ie sz k a n ia .

G dy przyszli do d o m u  zas ta l i  je d n e  
go z ryw ali Pu ta ,  n ie ja k ie g o  A le k s a n ­
dra  A p a n u s iu k a .  U kra ińca  z M a ło p o l­
ski W s c h o d n ie j .  P u t  i dwaj  ś w ia d k o ­
wie zażąda li  o d  A p a n a s iu k a i  a b y  o p u ś ­
cił m ie szk an ie .
A tle tyczne j  b u d o w y  A p a n a s iu k  wszczął 
b ó jk ę ,  p o d c z a s  k tó re j  zos ta ł  u d e rz o n y  
w g ło w ę  t ę p e m  n a rz ę d z iem . N iep rzy ­
t o m n e g o  A p a n a s iu k a  zb ito  w sp ó ln ie  i 
w y rzu co n o  n a  u licę .  A p an as iu k  zm ar ł .

M śc iw ego  m ę ż a  i jego  k o m p a n ó w  
a re s z to w a n o .

S I  Jednocześn ie  z Warszawą dajemy 
^  wielki przebój sezonu z ulubienicą Ig  
IgU wszystkich SYLVIĄ SIDNEY 
£  i H erbertem  M arshall p. t- ^

1  CZAR MŁODOŚCj gjjjj Nadprogram. D o r f^ tk i  t l i

H  i !  U ,  S  f ,  a .  Aby d a ć  możność 
ijgp U W 0  y  <!■ wszystkim obejrzeć fil*11 Ag

|  KLEOPATRA „T£ |
dziennie o godz. 3.30 popoł. wyświe- 

ęgp tlamy 1 seans po cenach zniżorych ^  
||g | połowa sali 25 gr r e s z t a  miejsc 40gr. w
m  W  sobotę 14 b. m. o godz. 12  30 w 

południe — ceny popularne.
^§t W y k o r z y sta jc ie  tę  jed yn ą  okazję ^
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Olbrzymie m anew ry  ląd o w e  
i m orskie  w  Anglii.

LON0 YN. W Hampshire czynione są 
becnie intensywne przygotowania do 

°i.lltich manewrów, które rozpocząć się  
W ;a za kilka dni. W manewrach tych 
""elmie udział 50.000 ludzi, około trzech 
tvsięcy czołgów i 80 faateryj artylerji.

Wielkie manewry morskie rozpoczną 
• 17 bm. W Portland i w zatoce Wey 

Imith skoncentrowano przeszło 60 jed­
n o stek  morskich. Według „Daily Tele* 
graph” okręty te zaopatrzone będą na 
okres zgórą dwóch miesięcy

Walący sią dom zabił 
lokatora.

LW&W. W Żurawnikach koło Lwo­
wa wydarzyła się tragiczna katastrofa
budowlana.

W jednym z tamtejszych domów 
zawaliła się ściana, przygniatając 33- 
letniego Stanisława Zawadzkiego, który 
poniósł śmierć na miejscu.

Przyczyną zawalenia się domu była 
jego starość 1 brak konserwacji.

Lord Eden
robi poważną K o n k u ren c ję  

Księciu W alji.
Reprezentant dyplomacji angielskiej 

lord Eden jest w Ameryce tak popu­
larny, że czyni poważną konkurencję 
księciu Walji jako dyktator mody.

W najelegantszych magazynach  
konfekcji męskiej w Nowym Jorku 
można obecnie zaobserwować na wy­
stawach garnitury z napisem: „Moda
Anthony Edena! Tak ubiera się Eden 
na przyjęcia dyplomatyczne!” Ubrania 
te są sporządzone z czarnego jedwa­
biu, albo też z czarnych materjalów w 
białe prążki. Płaszcze, szyte na wzór 
okryć lorda Edena, są dwurządne i po­
siadają luźny fason.

Jeden z twórców mody amerykań­
skiej w Nowym Jorku oświadczył, że 
w swoich kreacjach wzoruje się na 
sposobie ubierania się Edena, ponie­
waż jest to osobistość, budząca obec­
nie największy podziw w Ameryce, a 
jego podobizna i nazwisko zajmują 
najwięcej miejsca na szpaltach prasy 
politycznej całego świata.

SHąd wziąć diament 
w wodzie?

Na ulicy 27 w Filadelfji wydarzył 
się napad rabunkowy na sklep jubiler­
ski. Zrabowano kosztowności za 60,000 
dolarów.— Bandyta skoczył do auta, 
które ruszyło pełnym gazem. Kule wy­
słane za autem odbiły się o ściany 
stalowe wozu i specjalnie spreparowa 
ne szyby, niewrażliwe na strzały.

Auto ścigano. Meldunek policyjny 
uruchomił kilka specjalnych szybkich 
samochodów, które dogoniły auto ban­
dytów na 100 km. za Filadelfją. Auto 
bandyty chciało wyminąć tamten wóz, 
przy tym manewrze kierowca zbyt s i l ­
nie skręcił, a ponieważ działo się to 
na moście, wóz przebił barjerę i zna­
lazł się we falach rzeki.

Następnego dnia wydobyto auto  
razem ze zwłokami. Bandyta trzymał 
w ręku klucz francuski. Próbował roz- 

lc szybę, ażeby się wydobyć z auta 
napróżno. Szyba wytrzymała wszystkie 
uderzenia. Jedna tylko była dla niego  
Możliwość ratunku— gdyby był prze­
poi szybę diamentem. Ale skąd miał 

ziąc diament pod jWodą, głobokości 
m.? f\ przecie 2 pod siedzeniem znaj- 

6n o r n  sią kosztowności zrabowane za 
•000 dolarów. O tern bandyta nie 

myślał.

S Ł O W O

Niepoczytalne wybryki
iiciiówkarzy endeckich.

Dr. med. B. EP S T E I N
kląska 6, telefon 15-42 

P O W R Ó C I Ł
q ODZINY PRZYJĘĆ: od 9 — 10 rano 

i od 4— 6 ej po południu.

Na całym terenie Rzeczypospolitej 
wybory odbyły się spokojnie z wyjąt­
kiem paru miejscowość! w wojewódz­
twie warszawskiem i poznańskiem, gdzia 
doszło do poważniejszych ekscesów, wy 
wołanych przez młodych stronnictwa na 
rodowego 1 wywrotowców.

Na teren, który obejmuje komisja 
obwodowa w Kołowiesach, pow. skier­
niewickiego, przybyło z Warszawy 6 lu­
dzi, którzy zebrali kilkunastu miejsco­
wych ludzi i razem dokonano napadu 
na lokal komisji, niszcząc przytem po­
łączenie telefoniczne Mszczonów — 
Rawa.

Ponieważ grupa napastników, skła­
dająca się z 30 osób, była uzbrojona, 
przeto policja natychmiast przystąpiła 
do aresztowania prowodyrów. Kiedy je* 
den z zatrzymanych zaczął uciekać i na 
wezwanie nie zatrzymał się, posterun­
kowy użył broni palnej. Ranny, którym 
okazał się niejaki Mrówczyński, zmarł 
w drodze do szpitala.

Aresztowano 15 ludzi, uszkodzenia 
telefoniczne naprawiono.

W Skierniewicach policja rozproszy­
ła grupę około 60 młodych stronnictwa 
narodowego, którzy usiłowali zdemolo­
wać lokal komisji obwodowej. Areszto­
wano 20 spośród nich.

W Wiktorówku, pow. wyrzyskiego, w 
woj. poznańskiem, uzbrojona bojówka 
stronnictwa narodowego napadła ns lo­
ka! wyborczy. Po wyłamaniu drzwi na­
pastnicy zniszczyli ekta wyborcze i zde­
molowali lokal. Policja przyjęta zosteła 
strzałami. Ranne dwie osoby. Areszto­
wano 14 osób.

W Dzwierznie i Ferdynandówie te' 
goż powiatu kilkunastu zwolenników str. 
narodowego wtargnęła do lokalu wybor­
czego i zniszczyła urnę orez akt® wy 
borcze.

Również w Luchowie w powiecie wy 
rzyskim inna grupa tegoż stronnictwa na 
padła popołudniu na lokal wyborczy. 
Lokal zdemolowano. Akta wyborcze zni­
szczono. Dwuch strażników lokalu wy­
borczego rannych.

Podczas przeprowadzania osób a- 
resztowanych w Wiktorówku konwój z o ­
stał napadnięty przez uzbrojonych na­
pastników, Członków bojówki str. naro­
dowego. W wyniku strzałów dwie osoby 
zostały ciężko ranne, a następnie zmar­
ły w szpitalu.

Pozaterrs w Środzie w jednym loka­
lu rozbito flaszkę z płynem cuchnącym, 
a w Bydgoszczy rzucono dwie petardy. 
W kilkunastu miejscowościach udare­
mniono próby manifastaeyj i rozwiesza­
nia transparentów.

Przed lokalem obwodowej komisji 
wyborczej, mieszczącej się w gmachu 
szkolnym w Brzeźnicy, pow. koneckie­
go, woj kieleckiego, nie wykryty spraw­
ca rzucił ładunek wybuchowy, który e 
ksplodowsł, powodując zniszczenie szyb 
w oknie.

Wypadku z ludźmi nie było.

Również w Częstochowie, jak już 
donosiliśmy, bojówkarze endeccy usiło­
wali zakłócić spokojny przebieg wybo­
rów, czemu jednak przeszkodziła poli­
cja, tłumiąc w zarodku wszelkie próby 
wywołania niepokojów.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Środa 11 września. Piotra i Jacka. 
W schód słońca o g. 5,13. Zachód o g. 18,07

Nocne d jś tsry  apteK.
W  n ocy z w torku  na środę: Stary Ry­

nek S ied m iu  K am ienic.
W  nocy z środy na czw artek: II Aleja, 

Ostatni Grosz.

Pielgrzym ki do Częstochowy.
W dniu wczorajszym przybyły do Czę­
stochowy pociągami następujące piel­
grzymki:^ Wolborza w liczbie 1,200 osób, 
z Rokicin — 600, z Grzybowa — 850, 
ze Spytkowic — 47, z Nowego Targu 
— 700, z Brzezin — 800, z Rodczer- 
wowego 660, z Zakopanego 1,100, z Tym 
barku 690 i z  Grodziska Mazowiec­
kiego — 107.

Owocarnie będą lam yicane o 9
W iecz o rem , Władze administracyjne 
wydadzą niebawem zarządzenie w 
sprawie zimowej pory handlu.

Począwszy od dnia 1 października 
zm ieniona zostanie pora zamykania 
sklepów handlujących owocami, słody­
czami i napojami chłodzącemi.

Sprzedaż tych artykułów będzie się 
mogła odbywać od dnia 1 październi­
ka tylko do godz. 21 ej a nie jak do­
tąd do godz. 23. Starostwa ściśle kon 
trolewać będą porę zamykania sk le­
pów tej kategorji.

Nowa szafa  HI Alei. Miłej dla o- 
ka szaty estetycznej lii Alei, pięknie 
przyozdobionej ładnie rozwijającemi się 
drzewkami topoiowemi i kwietnikami, 
w najbliższej przyszłości dopełnią no 
we chodniki betonowe. Zarząd Miejski 
przystąpił już do ich układania. Poza- 
tem  w całej III Alei będą ułożone kra­
wężniki rabatkowe.j

Choroby zakaźne  I zgony. Miej­
ski Wydział Zdrowia zanotował w ub 
tygodniu 7 wypadków zasłabnięć na 
choroby zakaźne, w tern: na dur brzusz 
ny — 1, płonicę — 2, błonicę — 1, ró­
żę  — ł i  gruźlicę — 1, oraz 1 obserwa­
cję duru brzusznego.

W tymże okresie zmarło w naszem 
mieście 25 chrześcijan: 5 chłopców, 9 
dziewczyn, 1 mężczyzna i 10 kobiet, 
oraz 6 żydów: 1 dziewczyna, 4 mężczyzn 
i 1 kobieta.

Liczne aresztowania w dniu 
wyborów. W ubiegłą niedzielę wła­
dze bezp ieczeństw a  publicznego d o k o ­

nały licznych aresztowań na terenie 
miasta i powiatu. Ogółem zatrzyma­
nych zostało około 100 członków i 
sympatyków Stronnictwa Narodowego.

Kilkunastu zatrzymanych miało przy 
sobie niebezpieczne dla życia ludzkie­
go narzędzia. Szczegóły dochodzenia  
trzymane są w tajemnicy. Jak się d o ­
wiadujemy, władze, dokonywując aresz 
towań, miały na celu sparaliżowanie 
zamierzonych wystąpień, zagrażających 
bezpieczeństwu publicznemu

O dalszych losach zatrzymanych 
zadecydują władze sądowo śledcze.

K onkurs gry w bridźa W nie­
dzielę 15 b. m. o godz. 8 30 wiecz. 
Klub Lingwistyczny urządza konkurs 
gry w bridża. Zapisy przyjmuje i bliż­
szych |  nformacyj t udziela sekretarjat 
Klubu Aieja 29 tel. 14-95 codziennie o 
godz. 18 do czwartku 12 bm. włącznie.

Zarząd Klubu przeznaczył dla zwy­
cięskich par szereg cennych nagród. 
Wpisowe wynosi zł. 3.—- od osoby. Po 
żądane są zapisy na konkurs parami.

Zawody Sawo - fennfsow e o m i­
s trzostw o  m. Częstochowy. W dniach
14, 15 i 16 b m. na kortach KOS. Vi­
ctoria odbędą się  zawody iawn tenniso 
we o mistrzostwa miasta Częstochowy.

Zapisy przyjmuje sekretarjat klubu 
III Aleja 55 (II piętro) w godz. od 18 
do 19, orez gospodarz kortów p. O 
strowski.

Za gorszące  zachow anie  się w 
sądzie. W ubiegłą sobotę sąd grodz­
ki rozpoznawał sprawę 28-letniego Zy­
gmunta Sobolewskiego z zawodu m u ­
zyka, oskarżonego o to, że przywłasz­
czył sobie walizkę z garderobą dam 
ską, ogólnej wartości 30 zł. na szkodę 
Władysławy Okolińskiej.

Sobolewski znajduje się pod zarzu- 
rzutem, że odprowadzając krytycznego 
dnia Okolińską do pociągu, doprowa­
dził ją do drzwiczek wagonu na dwor­
cu kolejowym w Rudnikach i zamiast 
podać walizkę znajdującej się w pocią 
gu znajomej, wyczekał chwili, gdy po- 
ciąg ruszył i walizkę pozostawił sobie  
na pamiątkę.

Sprawa została odroczona celem  
dodatkowego powołania nowych świad 
ków. lecz oskarżony „zarobił so b ie ” o- 
gółem 8 dni aresztu celkowego za n ie­
odpowiednie zachowanie się w sądzie.

Z początku zam ias t  sk ładn ie  odpo-

3.

wiedzieć na pytania sądu, zaczął on 
lekceważąco mruczeć coś pod nosem, 
za co dostał pierwszą dwudniowego a 
resztu celkowego, następnie coś doga 
dywać sądowi, czem ściągnął ns siebie  
nowe 3 dni aresztu, a gdy się to jesz­
cze raz powtórzyło — jeszcze 3 dni 
aresztu. Ta decyzja sędziego n ie­
zwłocznie weszła w wykonanie i oskar 
żony został odprowadzony do aresztu 
śledczego.

Dalsze rozgrywki 
w Turnieju

gier sportowych „Słowa 
Częstochowskiego".

W ub. sobotę odbyły się dalsze 
rozgrywki w Turnieju gier sportowych  
redakcji „Słowa Częstochowskiego. Za 
wody te odbyły się przy większem  
niż dotychczas zainteresowaniu zwolen­
ników, sportu i dały następujące wy­
niki:

Siatkówka pań: IV S.M.P.— Victoria 
2:0 dla IV S.M.P.

Siatkówka panów: Makkabi-—Bryga­
da 2;0 dla Makkabi.

Koszykówka panów: Victoria— Straż 
Ogniowa 24:14 dla Victorji i Brygada 
Makkabi 19:11 dla Brygady.

W dotychczasowym układzie sił za­
szły większe zmiany. Podczas, gdy w 
latach poprzednich, zwłaszcza w ub. ro 
ku przewagę nad powstałemi zespoła 
mi miała bezapelacyjnie Brygada, w 
bież. roku daje się zauważyć wybitna 
przewaga Victorji, która znajduje się 
obecnie w doskonałej formie. (Jwidacz 
nia się to głównie w rozgrywkach z e ­
społów męzkich.

Terminy dalszych rozgrywek poda­
my w jednym z najbliższych numerów  
naszego pisma.

Krwawa bójka
na ul. Kordeckiego.

Wczoraj o godz. 14.15, na skrzyżo 
waniu ulicy Kordeckiego i św. Barba­
ry, pomiędzy rodziną Szymańskich, 
zamieszkałych przy ul. Siemiradzkiego  
15, z jednej strony, a rodziną Madej­
skich, zam. przy ul. Kordeckiego 41 i 
Wigantów (ul. Kazimierza 12) z dru­
giej strony, wynikła bójka na tle za­
targów osobistych.

Bójka przybrała w krotce charak­
ter praw'dziwej baialji. Przeciwnicy po 
sługiwali się nożami, kijami i t, p. na 
rzędziami.

W wyniku krwawej rozprawy jeden  
z jej uczestników Edward Szumański 
odniósł kilka ran ciętych, zadanych no 
żem, pozostali zaś odnieśli lżejsze 
rany.

Rannego Szymańskiego przewiezio­
no na kurację do szpitala Najśw. Marji 
Panny.

Kto wygrał na loterii?
Wczoraj, w 2-gim dniu ciągnienia 

4-ej klasy 33 Loterji Państwowej głów­
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
Zi. 10.000 na n ry: 7833 125099

13888 177081.
Zł. 5 000 na n ry: 45093 71749 81254 

87187 101182 129470 170496 179620
Zł. 2.000 na n-ry: 9089 27S81 54838 

59497 86879 89065 95478 109127 120836 
139374 147078 153079 166080 177193 
184325.

Zł. 1.000 na n-ry: 13089 13165 13599
17680 19170 25017 27269 28778 34056
34905 40930 46371 47455 53349 56892
57462 57648 64958 66310 69632 72407
73261 79984 94759 98886 101205
105585 106468 128611 129662 134040
140387 141892 145673 151486 152023 
153486 154416 156539 161306 161666 
162782 163 252 171016 174229 182108.

II.
Zł. 10 000 na n-ry: 148256 184610
Zł. 5 000 na n-ry: 87770 128036 179801
Zł. 2.000 na m y. 3990 16492 33520 

39784 54920 61979 70945 77824 90043 
96652 98441 115300 121533 136877
I457i9.

Zł. 1 000 na n-ry: 5697 7i72 9026 
15951 23252 23604 29553 30232 30304 
30542 34347 37763 37550 4074Ś 41061 
42056 42650 48691 55957 60756 60867 
61218 62643 66071 67283 80140 86818 
92234 96663 103459 H3560 05690 128218 
128858 130327 133077 144902 146712 
160735,
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Zniżki ko le jow e  do Gdyni. Pa n
mi n is te r  feomunikceji zdecydow a ł  przyzna 
n ie  cz ło nk om LMK. n a s t ępuj ących  ulg i 
zn iżek  kolejowych,  c e l e m  um ożl iwien ia  
jaknajwięfeszej  l i czbie osób  wzięc ia  u- 
dz ia ł u  w u ro c z y s t o śc ia c h  powitania  s ta t  
bu  P i ł sudski  w dn ia c h  12— 16 h. m. w 
Gdyni.

Pr ze j azd  do Gdyni od by wać  mogą  
cz łonkowie LMK. na z a sa dz ie  indywi­
dua lnych  kar t  uczes tn ic twa ,  k tóre  nabyć  
moż na  w tu t  O bw odzie  Ligi Morskiej  i 
Kolonjelnej  (Aleja 42) po cen i e  1 zł., 
op łaca jąc  za prz e ja zd  66 proc.  n o r m a l ­
nej  ceny b i le tu  w dowolne j  klasie i po­
ciągu.  (O so b o w e  3 po śp ie szne)  na odle 
g lość  nie bl iższą niż 100 kim.  od G d y ­
ni. Po wrót  bezpła tny.

Do nabycia  bi letu ulgowego na p r z e ­
jazd,  obok kar ty  uczes tn ic tw a ,  w ym aga­
na będz i e  leg i tymacja  cz łonkowska  LMK. 
na rok 1935 z d a tą  wys tawienia na jp óź ­
niej 1 września br.

Zniżka  kolejowa ważna  od  11 w r z e ­
śnia do 15 wrześn ia ,  z tern,  że podróż  
snusi być ukończona  do godz.  24 dnia 
16 września.

P ro g ra m  uroczys tośc i  w Gdyni  prze­
w i d u j e : ^  wrześn ia  przybycie  i powita ­
nie s t a tku  do  Gdyni m s Pi ł sudski ,  14 
wrześn ia  uroczys tośc i  w Gdyni  z udz ia ­
le  m przeds tawic ie l i  Rządu,  15 września  
uroczys te  pożegnania  i wyjazd m s P i ł ­
sudski  w p ie rwszą  podróż  do  S ta nów  
Zjednoczonych .

Na mie jscu  w Gdyni  podany bę dz ie  
do  w ia do m ośc i  szczegółowy program u- 
roczys tośe i— m. in. wyjazd  na s ta tka ch ,  
mo to ró wka ch ,  ho lownikach  i tp.  w m o ­
rze, c e le m  powi tan ia  i pożegran ia  ok rę ­
tu d la  osób życzących i za oddzia lną  
op ła tą .

Karty uc ze s t n ic tw a  wydaje  tut. Ob. 
Ligi Morskiej  i Kolonjelniej  (Aleja 42)  
od  godz.  1 0 —15 i od godz .  17— 20.

l e  Zw iązku  P ań  Domu. W n a d ­
c h o d z ą c ą  ś r od ę  o godz .  17 o d b ęd z ie  s ię  
w lokalu Związku  (ul. Kilińskiego 13) 
pokaz kompotów po d  p e c h e m  i w Wec-  
k‘ach,  który przeprowadzi  p. Kotl ińsks.

Se k re ta r ja t  Związku  przy jmuje  z a p i ­
sy na  kurs  języka  angie l sk iego  dla p o ­
cz ą tk ują cych  i zaawasowanych ,  na kom  
p ie t  wyższej  konwersac j i  f r ancuskie j  i 
kurs  języka  f rancuskiego  dla początku­
j ących  (pań  l panów).  Zapisy ul. Kil iń­
skiego 13 w poniedziałki ,  ś rody i czwar  
tki  w godz .  17— 18.

O szu stw a  p a k ą tn e g o  „ m ach e -
ra“ . W m a r c u  r. b. Wolf  Rajch (ul.  
N a d r z e c zn a  8) da l Kopiowi  Pone ro w i ,  
za m ,  w Dzia łoszynie ,  500 zł. n a  w y d a t  
ki, p o łą c z o n e  z u z y s k a n i e m  pasz p o r tu  
z a g r a n i c z n e g o  dla swej  c io tk i .  L o n e r  
ż a d n y c h  czynnośc i  w t y m  k i e r u n k u  
nie przeds ięwzią ł ,  a o t r z y m a n ą  g o t ó w ­
kę  przywłaszczył  sob ie ,  w o b e c  cze g o  
p R. złożył na ń  s k a r g ę  w policji.

ICrackiaŹ. W m iesz kani u  W ł a d y ­
s ława S z y m a ń s k i e g o  (ul. Kordeckiego  
Nr. 12)  bawi ła  wczora j  niejaka  Anna  
Trzc ińska  ( a d r e s  nieznany) .  Korzysta jąc  
z n ieuwag!  właściciela mie szkania  Trzcsń 
ska  skrad ła  m u  z k ieszeni  spod ni  25 z ł , 
jak wynika z zame ldowan ia ,  z łożonego 

[przez po szk odo wanego w policji .

ujęcie z ło d z ie jk i .  W d n i u  4 b. m. 
i na s z k o d ę  K on s t an c j i  B r e n d z e l  za m .  
przy ul. Złotej  168, s k r a d z i o n o  z pa- 

[ s tw is ka  g ę ś  wa r to śc i  5. zł. Po l ic ja  usta  
I Iiła, ża  kr ad z ie ż y  tej  d o k o n a ł a  J ó z e f a  

H i n k e  (ul. G ł o w a c k i e g o  5) od  k tóre j  
[ s k r a d z i o n ą  g ę ś  o d e b r a n o  i zw ró c o n o  
I p o s z k o d o w a n e j .

sm l^ !ce^ oS*25 lat.
ROCZNE KURSY HANDLOWE, 
P ofrom ie  i 3-sh m iesięczne  

BUCHA ITER Y JN E
z a t w i e r d z o n e  przez  Minis te rs two 
W.R. i O.P.  Nr.  20902/18  p o d  kier.

R. SERMAN-SZUMACHEROWEJ
Pr zy jm uje  zap isy  k a n d y d a t ó w  (ek).

Kończącym w y da je  s ię  św iadectw a. 
K a n c e l a r j a :  ul. D ąbrow skiego Nr. 11, 
mlesak. 5, front, 11-Ie p., tel. 22-75.

M e  l-iza S t a b  K u b  na Maszynach.

Uroczyste powitanie
2 Dywizji Piechoty.

U tr w al a  s ią n a d e r  mi ła  i b a r d z o  
s e r d e c z n a  t r a d y c j a ,  św ia d c z ą c a  o głe, 
b o k o  z a d z ie rz g n ię ty c h  w ęz łac h  mi łości  
po m ię d z y  s p o ł e c z e ń s t w e m  częs tochow-  
s k i e m  a a rm ją .  P o d o b n i e  jak roku u- 
b i eg łego ,  k iedy  to  po wrót  załogi  w o j ­
sk owej  s t a c j o n u j ą c e j  w n a s z e m  m i e ś ­
cie był  u r oc zys to śc ią  radosną ,  t a k  i 
w roku  b i e ż ą c y m  wi tać  b ę d z ie m y  z en  
t u z j a z m e m  p o w r a c a j ą c ą  z m a n e w r ó w  
7 dyw.  p i echo ty .

Wczoraj  w i e c z o r e m  w sali M agi s t r a ­
tu Nr.  8 o d b y ło  s ię  z e b r a n i e  mie jsk ie -  
ho  K o m i t e t u  o r g a n i z a c y j n e g o  p o w i t a ­
nia g a rn iz o n u  c z ę s to c h o w s k ie g o ,  p o ­
w r a c a j ą c e g o  z m a n e w r ó w .

O b o k  p. s ta ro s ty  przy s to le  prezy-  
d j a l n y m  zasiedl i  p r z e w o d n ic z ąc a  Zwiąż  
ku G o s p o d y ń  Wie jsk ich  p. B ie io b ra d  
ko wa  z K a m ie n ic y  Polsk ie j  i dyr.  
Zbierski .

P.  S t a r o s t a  Rogowski ,  z a g a ja ją c  z e ­
b ran ie ,  po dk re ś l i ł  że Z arząd  i K o m e n ­
da  Pow. Zw ią zku  S t r z e le c k ie g o  ujęła 
w s w e  r ę e e  in ic ja ty w ę  u rząd zen ia  m a ­
n i fe s ta cy jn eg o  p o w i t a n i a  p ow ra ca ją ce j  
z m a n e w r ó w  7 dywizji  z n o w y m  d o ­
w ó d c ą  g e n .  G ą s i o r o w s k i m  n a  czele.

Nie  u le ga  wą tp l iwo śc i ,  że ca łe  miej  
s c o w e  s p o łe c z d ń s tw o  w e ź m i e  l iczny u-

dział  w p o w i t a n iu  d z i e l n y c h  żołnie rzy,  
po w r a c a j ą c y c h  po  t r u d a c h  o b o z o w y c h  
do  s w y c h  g a r n i z o n ó w ,  gdyż  t ego  r o ­
dz a ju  p o w i t a n i a  s ą  m a n i f e s t a c j ą  ś c i ­
słych związków s z a c u n k u  i miłości ,  ł ą ­
czących  lu d n o ś ć  c y w i l n ą  z a rmją ,  gwa 
r a u t u j ą c ą  jej  m o ż n o ś ć  sp o k o jn e j  p r acy .

P o w i t a n ie  w oj sk  7 Dywizj i  p ie cho ty  
o d b ę d z i e  się w n a d c h o d z ą c y  czwar te k
0 godz .  4 ej po poł .  n a  p l a c u  im. B ro ­
n is ława Pie rack ieg o .  P r o g r a m  tej p ięk 
ne j  i p o dn io s ł e j  u ro czys to śc i  da j e  się 
s t reśc ić  w k i lku  z d an ia ch .

W im i e n i u  lu d n o ś c i  m i a s t a  do  p o ­
w ra c a ją cy c h  wojsk  p r z e m ó w i  p r e z y d e n t  
m i a s ta  Mackiewicz .  Mi łym e p i z o d e m  
p o w i ta n ia  b ę d z ie  w r ę c z a n i e  d o w ó d c o m
1 żo łn ie r z o m  kwia tów.  Mias to  w dn iu  
ty m  przyst ro i  się f l a g a m i  n a r o d o w e m i  
P r e z y d e n t  m i a s t a  w y d a  o d e z w ę  do  lud 
nośc i,  z aw ie ra ją cą  a p e l  d o  d e k o r o w a ­
nia d o m ó w .

Po kró tk ie j  d y s k u s j i  p o w o ł a n o  do  
życ ia  s ekc ję  k w i a t o w ą  w o s o b a c h  dyr .  
W y s o c k ie g o  i inż. Szuf le ty ,  o raz  se kc ję  
p o r z ą d k o w ą  w o s o b a c h  p re z e s a  P o ­
w ia to w e g o  Z a r z ą d u  S t rz e le c k i e g o  kpt .  
Greca ,  Pow.  K o m e n d a n t a  Policji  C ie ­
s ie l sk iego  i k o m e n d a n t a  S t r aży  O g n i o ­
wej J ,  S e r e d n i c k i e g o .

Długotrwały proces miasta
ze Skarbem Państwa.

Gmina  m ie js k a  C z ęs to ch ow y  od sze 
regu lat  p rowadzi  spór  r.e S k a r b e m  P a ń ­
stwa  o ty ful  w łasnoś c i  szeregu  psrca l  
przy ul icach N. Panny Marji i św. Bar­
bary.

P a rce l e  te  za da w n y c h  lat,  gdy a le ­
je leżały je szcze  w polach i ogrodach  
a ludno ść  naszego  mias ta  wynosi ła  o k o ­
ło 10 tysięcy,  s tan owi ły  w łas noś ć  gmi 
ny miejskiej .  Le c z  w la tach  70 tych ub 
s tulec ia ,  gdy rozpo czę ła  się bardz ie j  
in t ensyw na  roz budowa  mias ta ,  władz e  
rosyjskie kazały Magist ra towi przepis ać  
owe,  w ówczas  je s z c z e  n i e z a b u d o w a n e  
pa rce l e  na r zecz  pa ńs t w a  i n a s t ę p n i e  
za p o ś r e d n i c t w e m  Magi s t r a tu  p rzyd z ie ­
liły je na pr aw ach  wieczys te j  dz ierżawy 
osobom,  k tó re  z ad ekl a row ały  go towość  
bud ow y  domów,  obowiązując  s ię  p łac ić  
s tały roczny czynsz  za parce le .

Z chwilą z m a r t w y c h w s t a n i a  pańs twa  
polsk iego,  Sk a rb  P a ń s t w a  w yc hod ząc  z 
za ło żeń  raczej  z a s adn ic zych ,  gdyż w 
g runcie  rzeczy  w d a n y m  wypadku c h o ­
dzi ło o m in im a ln e  kwoty ,  zażąda?, aby 
raty czynszu ds i a r żaw n eg o  w płacane by 
ły nie do kasy mie jsk ie j ,  a do kasy 
skarbowej .  Miasto,  uwa ża jąc ,  że w ład ze  
rosyjskie  n iep rawn ie  w swoim czas ie  
zażąda ły  p r z e p i s a n i a  na  s iebie  ty tu łu 
własnośc i ,  od m ó w i ł o  spe łn ien ia  tego  
żą da n ia ,  w o b e c  c z e g o  Sk a rb  Państw a  
wystąpi ł  na dro gę  s ą d o w ą .

Ja k  się do wia duj em y ,  w grę  w ch o ­
dzi około 6 0  pa rce l ,  Cały za ś  sporny  
czynsz dz ie rżawny wynos i  około  1000 
zł. rocznie .  Ale, jak już wyżej za zna ­
czyl i śmy,  jes t  to  s p ó r  na tu ry  czys to  z a ­
sa dn icze j .

W tych dn ia c h  S ą d  Apelacyjny w

ARCYDZIEŁO NIESAMOWITOSCI

/  .r \

I.

■
1 s

i
' m ? W m

P ian istK a  H e le n a  
i o z e n t a !  -  P la w n e r o w a

i y p lo m K o n s e r w a to r ju m  Warszawskiego, 
kdziela lekcyj  g ry  fortepianowej. Wiado- 
iość: Dąbrowskiego 1? m. 2, g. 3—3 popoł,

'a k n u l i - p o l s k i e g o  udziela oraz przy- 
LUKbjJ go to w uj e  do e g z a m in ó w  prof. 
2. Wróbel. Zgłoszenia codziennie od go- 
iziny 14—16 przy ul. Waszyngtona 62,11 p.

* Scena i  g ł o ś n e g o  filmu „ G A B 1 M E 1  
FIGUR W O S K O W Y C H \  nakręconego w 
całości w naturalnych kolorach^ Film ten 
p o d  względem  niesamowitości i wysokiej 
wartości artystycznej pr*ewyżsia w szy s t |  
k o  widziane.

■ ' ? ;  (F o t. Wa r n e r  B r o s . f i r s t  n a t i o n a l ,)

0ŃŹ i 
^  •! 4.--t i

. .  w t u . MTTłW m lcii uiugoirwa- 
ły  zatarg i w ydał wyrok, orzekając, że 
w łaśc ic ie lem  spornych gruntów i* .. 
Skarb Państw a. ,C5t

Pobicie. F r a n c is z e k  Kula (ul. War­
szawska 318) pobi ł  n a  ul. Młynarskiej 
z a m i e s z k a ł e g o  t a m ż e  S tan is ława Woj. 
Ciechowsk iego ,  z a d a j ą c  mu l ekkie  uszko 
d z e n i e  ciała.

Z RADOMSKA.
Posłami na Sejm z okręgu 
Radomsko-Wieluń zostali 
wybrani: Dominik Dratwa 

I Witold Nowicki.
W pow iecie radom szczańskim  wynik 

głosow ania na kandydatów na posłów 
jest następujący:

Czołowy kandydat z okręgu Radom­
sko —  W ieluń, p. D om inik Dratwa o- 
trzym ał 28 ,729  głosów ; p. W itold No­
wicki, burm istrz m. W ielunia — 11,261 
głosów ; p. Franciszek Kowaliński, rol­
nik z pow. w ieluńskiego — 3,513 gło­
sów  i p. F ranciszek  Barski, rolnik ze 
wsi Lgota W ielka —  18,450 głosów.

2  pow yższych liczb  w Radomsku 
oddano: na p. Dratwę 7,822 głosy, na 
p. W. N ow ick iego 3 ,763  głosy, na p. 
Fr. K owalińskiego 367 głosów  i na p. 
Fr Barskiego 1,227 głosów .

Nadto w pow. w ieluńskim  p. D Dra­
twa otrzym ał 13,223 głosów  i p. W. No­
wicki 47,040 g łosów .

Zatem  w okręgu Radom sko • Wieluń 
oddano głosów : na p. D. Dratwę 41,059
i na p. W. N ow ickiego — 58,301.

Jak z pow yższego wynika wybór kan 
dydatów i Oznaczenie im  m iejsc na liście 
przez O kręgowe Kolegjum Wyborcze w 
dniu 14 sierpnia b. r. był trafny, gdyż 
sp ołeczeń stw o obydwu powiatów okręgu 
Nr. 23 w dniu głosow ania potwierdziło,
i i  zaufaniem  darzy tylko p. Dominika 
Dratwę, cen ion ego  działacza społeczne­
go i znanego parlam entarzystę, oraz p. 
W itolda N ow ickiego, burmistrza m. Wie 
lunia i również dzia łacza  na niwie spo­
łeczn ej.

Frekwencja g łosujących  w pow. ra­
dom szczańskim  w yniosła 48  proc. Na 
osłab ien ie  frekw encji w dużej mierze 
w płynęła niepogoda. Padający w ciągu 
ca łeg o  dnia ulewny d eszcz , nie pozwolił 
wyborcom , zw łaszcza  z w iosek oddalo­
nych od obw odów  głosow ania nie wziąć 
udziału w akcie wyborczym . W skupi­
skach m iejskich frekwencja była duża, 
w m ieśc ie  Radomsku wyniosła 69 proc.

B A R
LITERACKI

II ALEJA 43.

W Y D A J E  CODZIENNIE: 

Ś n iad an la :
Kawa 20 gr.
H e r b a t a  20 gr.
Bu l jo n  20 gr.
V, c z a r n e j  30 gr.

O biady z 3-ch  d a ń  i.oo zł. 
Kołacie 60 gr.

Z aką sk i  z i m n e  20 gr.
Kuchnia smaczna. Obsługa uprzejma.

GftBINETY. 
C o dz ie nn ie  k o n c e r t  radjowy.

Zęby — to fundament zdrowiał
N ależy je w ięc szanow ać i  uniK*^ 

w szeU M ch p a r ta c z y  d en ty st.
Książeczką wyjaśn. tą kwestję żywotną, o W  
mać można w księgarniach lub od au to ra
L ek a rza -D en ty s ty  M. GREJNIECA 

w  C z ęsto ch o w ie  
u l. N. M arji P a n n y  (II A l e j a )  2 4 . Tel. 22-5®

Twoją wystawę okienną oglą 
dają  se tk i ludzi—1Twoje ogło 
szenle w „SŁOWIE” czytają 
tysiące ludad. Dl..tego ogłaszaj 
się  najczęściej w „SŁOWIE”.
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OBRAZKI SĄDOWE.
Czy Gorgonowa będzie
prgedteriaiaowo zw o ln ion a?
pogłoski, jakoby sprawa darowania 

fiorgonowej reszty kery, t. j 2 lat wię- 
ienla z n a j d o w a ł a  się  na najlepszej dro- 

j ku realizacji, a naw et została już 
z e s ą d z o n ą ,  nie odpowiadają is to tnem u

stanowi rzeczy.
Ja k k o lw ie k  Gorgonowa odnośną proś 

, zjożyla,to j e d n a k  mało jest widoków 
p rz y c h y ln e g o  jej rozpatrzenia.

Jak wiadomo — nieodzownym wa- 
unkiem przedterminowego zwolnienia z 

więzienia jest nienaganne zachowanie
się więźnia.

Tymczasem Gorgonowa zwłaszcza 
ostatnio popadła w silne zdenerw ow a­
ne — które objawia się przedewszyst- 
kiem w sabotowaniu przez nią przepi­
sów regulaminu więziennego orsz  w nie- 
spokojnem, a nierzadko cpryskllwem 
z a c h o w y w a n i u  się. Z tej racji kilkakrot­
nie ukarana została obostrzonym aresz ­
tem w odosobnionej celi. Zresztą  typo­
wy ten objaw niepokoju i ekscytacji ner 
wcwej obserwowany jes t  u wielu w ięź­
niów w okresie, poprzedzającym ich 
zwolnienie.

Doprowadzony do osta teczn ośc i
zabił KochanEa żony.

W domu Józefa Warchclińskiego w 
Piotrkowie panowały niesamowite sto­
sunki. Warcholiński zajmował małe dwu 
pokojowe mieszkanie z żoną Bronisławą 
i 8 letnim synem Zdzisławem. Przez 
kilkanaście lat pożycia małżeńskiego 
Warcholińskich sprawy domowe układa­
ły się zupełnie dobrze. Złe zaczęło się 
dopiero wtedy, gdy Warcholiński wyru 
szyi na poszukiwanie pracy w okolice 
Piotrkowa. Żona zawarła wówczas zna­
jomość z niejakim Bronisławem Wawrz- 
czakiem i gdy mąż powrócił do dorru, 
zastał tam jej kochanka Wytłumaczyła 
mu, że wzięła sublokatora, aby łatwiej 
im było opłacać komorne. Wkrótce w 
mieszkaniu Warcholińskich zapanowało 
piekło Wawrzczak sta ł  się panem do­
mu, nie krępując się zupełnie obecnoś­
cią Warcholińskiego, robił CO mu się 
podobało. Żona jawnie zdradzała z nim 
męża, a gdy ten próbował protestować, 
wypędzali go oboje na noc z dom u na 
ulicę, Wawrzczak spał stale z nożem 
pod poduszką i przy lada sprzeciwie 
maltretowanego męże, groził, że go za­
bije,
, marca b r. doszło w dom u War- 

Cnolińskieh do decydującego starcia. — 
i ■ )'’7,3rc^°l podszedł do żony i

c ciał ją pocałować, Wawrzczak rzucił  
sj? na niego i pobił kijem, a następnie 
s opał. W nocy Warcholiński wstał, 
? , z’ekierę i kilkoma ciosami roz-
• zasEiał głowę swemu dręczycielowi, po 
zem zgłosił się p,a posterunek policji i 
me dował o dokonanem przestępstwie.

P?ze<l sądem okręgowym w 
r owie odmalował piekło swego po­

łcia z żoną, którą kochał, a które żyła
LFycznym wielokrotnie już kara- 

i kryminalistą
okni- uzna)9G w tej sp raw ie  liczne  
lirt*l,IOZn0̂ C* *aSodzące, skaza ł  W archo- 

n,e6o na pó łtrzec ia  roku  w ięzien ia ,  
dzi* nn f i  sPra wa zn a laz ła  s ię  w Są- 
twierdź Cyinym ‘ ^ yr0®s z o s ta ł  za

jensacyjny proces mor- 
rcy dwóch szwagrów.

d2ieWDnai5 liŹSZym C2as'e  to czy ć  s ię  b ę -  
"ifitwvlrl sąc*e m  °l<r- w P o zn an iu  
tiwko i s e n s ^ y j n a  ro zp raw a  prze- 
Osltarżo * K o n s ta n te m u  R ączce , 
dokon nemu °  p o d w ó jn e  m o rd e rs tw o ,  
K0nsta na o so b a c h  d w u  szw agrów : 
skirr, n ytT1 J u rz e  i B ro n is ław ie  Kukliń- 

K
sZ\y a°ni^ nty J u r  padł ofiarą swego 
2aj w ® Jeszcze we wrześniu 1927 r..

rzy lata później Rączka zgładził

B i e d n y  c z ł o w i e k

tWaQr . iy J u r  Padł otiarą  sw 
aś w ! Ieszcze we wrześniu 1927 

% Post 'ata Później Rączka zgładził 
Szwaara^oy sposób d rug iego  swego 
ttyog ’ “ [onis ła^a  Kuklińskiego. Przy 

a ®b°jstw były sprawy m ajątko-
111 m  n o n , , :  _  • _ » •

—— —r Są ludzie, którzy nie
WM i jH l | j  lubią płacić długów. Wolą 
Bpk '^ j§ § |  znosić z tego powodu przy- 
M ®  J H  krości i upokorzenia, a nie 

zapłacą.
Taką naturę posiada 

WŁjJM® również pan Franciszek Ło- 
pień.

Właśnie golił się u fryzjera, gdy uj­
rzał w lustrze twarz swego krawca, An­
toniego Borkowskiego, któremu winien 
był pięćdziesiąt złotych za garnitur.

— Aa! Kogoż to widzę? — zawołał 
złowrogo pan Antoni, zauważywszy n ie­
wypłacalnego klijenta.

Ale w tejże chwili pan Łopień zrzu­
cił z siebie fryzjerskie prześcieradło i 
wymknął się na ulicę. Uciekając przed 
ścigającym go krawcem, wpadł do po­
bliskiego klozetu, zamknął się w jed 
nym z przedziałów i rozpoczął z panem 
Antonim pertrak tacje  przez drzwi:

— Coś się pas  tak zawziął na mnie, 
panie Antoni? Już pół roku, jak pan furt 
żyłujesz rańie, biednego.

— Otwórz pan te  drzwi, panie b ie ­
dny, wtady będziemy gadać.

— N e mogę, panie Antoni. Straszny 
pieter mnie obleciał.

— Warto panu tak drygać przede 
m ną? Na cholerę to panu? Zapłać pan 
forsę i będzie kwita

— A czy ja nie chcę  płacić? Chcę!

Tylko, że bryndza u mnie panie Anton*' 
Za to w drugiem m iesiącu to już na pe 
wolska zapłacę.

— No dobra. Zaczekam y na drugi 
miesiąc, Dowidzenia panu.

Pan Łopień przeczekał jeszcze parę 
minut, poszem otworzył drzwi i... wpadł 
prosto w ramiona zaczajonego krawca.

— Tuś mi, bratku! — ryknął pan 
Antoni; poczem nastąpiło  „mordobicie 
na granatów j ”, dokonane zgodnie z 
przepisami obowięzującemi dla walk bo 
kserskich,

-  Dlaczego oskarżony pobił pana 
Łopienia? — pytał na rozprawie pen sę ­
dzia drodzki

— Bo ml za garnitur nie zapłacił, 
a forsy ma, jak śm iecia  f

— Nieprawda, proszę sądu — odparł 
ze 1 sami w oczach pan Łopień. — Mor- 
tus jestem  baz grosza przy duszy. T u ­
recki święty jestem.

Pan Antoni poczerwieniał z gniewu.
— Nia widziałem przez szybę w ie­

czorem, jakeś pan w restauracji szna- 
psa chlał.

— Przecież ja tego sznapsa z ro z­
paczy piłem — jęknął pokrzywdzony.— 
Z rozpaczy, że na chleb  nie mam, p a ­
nie sędzio.

S ąd  skazał psna Antoniego na trzy 
dni aresztu z zawieszeniem.

Potworny zbrodniarz
skazany na dożywotnie więzienie.

„Należy odosobnić na całe życie <<

a mi . y y a 'J ,ow/ m ająinu- 
ujną |an.0w ' cie spór o o sadę  anu-  

L tora była w łasnością  począt- 
kierej ° nstante9 °  Ju ra ,  a po jego

Jsjukują mieszkania
_.e S°iW śró d m iB Ś r iu .  Z g ło s z e n ia  

®0> PoH »..r a c i '  . S ł o w a  C z ę s to c h o w s k i e  
-M ieszk an ie " .

W warszawskim sądz ie  ape lacyjnym  
była wczoraj rozpatryw ana  potw orna 
spraw a niejakiego A ntoniego  W ygnań­
ca lat 25, w ędrow nego  sprzedaw cy jar 
m arcznego, oskarżonego o potrójne 
m orders tw o,

W ygnan iec  pochodził  z rodziny u- 
rzędniczej. Skończył parę klas, ale nie 
chciał się uczyć i m iał pociąg do  włó­
częgi. Żył ze sp rzedaw ania  po ja rm ar­
kach tandetne j  galanterji.

N atknąw szy  się na m łodą  dziew­
czynę Zofję Kom olównę, która uciekła 
z d om u ojczyma, wziął ją ze sobą w 
świat. Miał z nią dziecko.

Gdy dziecko miało już parę  m iesię  
cy Komolówna uciekła z n iem  od W y­
gnańca ,  zszedłszy się z jak im ś wędrow 
nym  kuglarzem .

W ygnaniec tropił kuglarza, ale nigdy 
go nie mógł spotkać.

Wreszcie po paru m iesiącach zna­
lazł Komolównę w Łowiczu. Była tam  
z dzieckiem  na ręku oraz ze swym ' 
11 letnim bra tem , Jó ze fem . Kuglarz już 
ją opuścił. Rozpoczęła życie samodziel 
nie, łapiąc pijawki i sprzedając  je na 
ja rm arkach .

O skarżony usiłował skłonić ją do 
dalszego z nim życia. Odmówiła.

Pozostawiwszy brata  w Łowiczu Ko 
m olów na wybrała się z dz ieck iem  za 
m iasto  do znajom ych. W ygnaniec uparł 
się, że ją odprowadzi.

W ięcej już Komolówny nie widzia 
no. W ygnan iec  powrócił do  Łowicza i 
zabrał jej b ra ta ,  ośw iadczając m u, że 
siostra  n ie  wróci.

Dałszą w ędrów kę odbywał w ciągu  
trzech m iesięcy z m ały m  Komolą.

W czasie żniw znaleziono zwłoki 
Komolówny w zbożu. Obok leżał trup  
dziecka z roz trzaskaną  główką i s ie ­
kierka, narzędzie  m ordu. W p orzuco­
nej opodal bu te lce  znaleziono kartkę  
z napisem : „bezrobo tny  z nędzy zabija 
żonę  i dziecko, których n iem a czem 
nakarm ić" .  Kartka ta sk ierow ała  poli­
cję na b łędne tory.

D opiero  po pew nym  czasie areszto 
w ano W ygnańca w związku z inną p o ­
pełn ioną  przez n iego zbrodnią. Z am o r­
dował bowiem nożem  m ałego  Józia  
Komolę, W obec  niezbitych dowodów 
zbrodniarz przyznał się do winy i opo 
wiedział również o innem  popełnio- 
nem  przez n iego m orderstw ie, które 
wiąże się z drugą zbrodnią. Z am ordo­
wał Kom olównę i jej dziecko przez 
zem stę  za odm ow ę dalszego współży­
cia, a nas tępn ie  doszedł do wniosku, 
iż b ra t  ofiary jes t  zbyt dom yślny i mo 
że być dla niego niebezpieczny.

W ygnańcowi wytoczono dwie odrąb  
ne  spraw y karne: o zabójstwo K om o­

lówny i niemowlęcia, oraz d rugą  o za ­
bicie Jó z ia  Komoli.

Postawiony przed sąd e m  m orderca  
zm ienił swe w yjaśnienia ,  dowodził, iż 
zabił chłopczyka w zdenerw ow aniu , gdy 
ten  upom inał  się zbyt natarczyw ie o 
p ieniądze, zresztą nie wypierał się m or 
ders tw a na osob ie  Komolówny. Cze­
m u pozostaw ił przy zw łokach kartkę, 
że to popełn ia  bezrobo tny  z nędzy, 
nie um iał w yjaśnić.

B adanie  psych ja tryczne wykazało, 
iż W ygnan iec  jest zupełnie  poczytalny.

Sąd okręgowy wymierzył mu w obu 
sprawach jednakow e kary baz term inow e 
go więzienia, uznając, że oskarżony jest 
ty p e m  tak niebezpiecznym , iż należy 
go odosobnić  na cale życie.

Skazany zbrodniarz odwołał się do 
drugiej instancji i wczoraj spraw a była 
rozpa tryw ana  przez warszawski sąd a 
peiacyjny.

Sąd apelacyjny nie znalazł podstaw  
do złagodzenia kary i uprzedni wyrok 
zatwierdził w całej rozciągłości.

Z E  SWSHTft*
Stulecie biletu Kolejo­

wego.
Bilet kolejowy jest późniejszym wy­

nalazkiem  aniżeli kolej. Zanim  w p ro ­
w adzono  go w Anglji za inicjatywą 
niejakiego Mr. E dm unda, podróżny, któ 
ry chciał jechać koleją musiał wnosić 
do zarządu kolei prawdziwe podan ie ,  
w którem  nietyiko musiała być w y m ie ­
niona stacja, do  której zam ierza ł  j e ­
chać, ale n aw et i powrót z podróży.

P o d an ie  to po tem  zaopatrywano 
s tem p lem  i w ydaw ano podróżnem u 
po uiszczeniu  zapłaty  za podróż. S łu­
żyło ono w czasie podróży nietyiko 
jako bilet ale i jako  legitym acja. Bez 
tej legitymacji nia wolno było ani wsia 
dać do  w agonu ani naw et wchodzić 
na peron.

NajwięKszy transport
sKazańców na Wyspę DjabelsKą 

od 10 lat.
W porcie Nantes stoi golowy do po 

dróży na Wyspę Djabelską s tatek  „Mar 
t in ie re”, który transportu je  dwa razy w 
roku skazańców francuskich. Tym razem 
znajduje się na pokładzie statku 673 
więźniów, od 10 ciu lat największa licz­
ba przeznaczonych na depor tac ję  zbrod 
niarzy. Znajduję s ię  między nimi ludzie 
skazani na śmierć i ułaskawieni w osta 
tniej chwili.

Rzecz zrozumiała, że straż przestrze 
ga na statku specjalnych środków o-
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strożności, aby podczas przejazdu pano 
wał spokój, porządek i dyscyplinę. S ta ­
ra się o to 40 strażników, doglądają­
cych cel.

Hohieta, Która popełniła 
w MrótKim czasie 70 w łam ań

W Budapeszcie aresztowano podczas 
racji policji kilkadziesiąt podejrzanych 
indywiduów, między któremi znajdowała 
się kobieta nazwiskiem Marja Kondrea, 
karana kilkakrotn e więzieniem za w ła­
mania M. in. odsiedziała Marja Kondrea 
karę 6-letniego więzienie. Aresztowana 
zeznała, że po odsiedzeniu ostatniej ka­
ry popełniła 70 włamań, które stanowiły 
dotyczas zagadkę dla policji budapesz­
teńskiej.

ReRordy!... MeKordyL.
Szyb Kość ponad 1000 Kilometrów 

na godzinę.
Dnia 24 sierpnia 1909 r. francuski 

pilot Louis Bleriot zdobył w Reims 
światowy rek o rd  szybkości, osiągając 
w ciągu godziny 74 kilometry. Zdawało 
się wówczas, żs rekord  ten będz ie  tru 
dnym do pobicia, tym czasem  w pięć lat 
potem w 1914 roku latają już samoloty 
z szybkością ponad 100 kim. na godzi­
nę. Dziś rekordowa szybkość wynosi 
709 kim. na godzinę. Doskonalenie się 
i rozwój lotnictwa idzie w zewroinem 
tempie.

Pierwszy lot silnikowy w historji 
świata odbył s ię  17 grudnia 1903 r. G- 
liver Wright utrzymał się w powietrzu 
59 sekund i przeleciał 260 metrów.

Mija od tego czasu trzydzieści dwa 
lata! To co wywczas było w dziedzinie 
bujnej fantazji, dzięki mrówczej i wy­
trwałej pracy umysłu ludzkiego stało 
się rzeczystością. Wtedy 52 sekundy w 
powietrzu, dziś z zasileniem m aterje ła- 
mi pędnemi w ćzasie lotu przeszło 600 
godzin, bez zasilenia 84 godziny. W te­
dy długość  przelotu 560 metrów, dziś 
przeszło 9 tysięcy kilometrów.

Wtedy sam olo t uniósł na swoim po­
kładź e zaledwie 70 klg., dziś 10 tysięcy 
kilogramów na wysokości 3.200 metrów.

Nic przeto dziwnego, że entuzjaści 
lotnictwa myślą o przelotach s tra tosfe­
rycznych przy szybkościach ponad 1 000 
kilm. na godzinę!

NiezwyKle małżeństwo 
na Jasnym Brzegu.

Z Nicei donoszą o nowej sensacji, 
którą bawi się w tej chwili cały Jasny 
Brzeg. B ohaterem  niezwykłej przygody 
sta ł  się stary 80-letni mężczyzna, który 
na Promenadzie w Nicei posiada nie­
wielki sklep z parasolami, oraz przyjmu 
je je do naprawy.

Pewnego dnia zjawiła się u niego cu 
downie piękna kobieta, która zajechała  
przed sklep wspaniałym „Lincolnem” i 
oddała staruszkowi małą parasolkę do 
naprawy. Parasclnik oddawna nie wi­
dział tak cennego przedmiotu Rączka 
parasolki była z kości słoniowej inkrus­
towana złotem i wysadzana rubinami. W 
kilka dni potem, dama zjawiła się spo 
wrotem po parasolkę i wręczyła właści­
cielowi sklepu sto franków za naprawę.

Zdumienie s tarca przeszło jednak 
wszelkie granice, gdy został on n a s tęp ­
nie zaproszony przez piękną blondynkę 
na przejażdżkę samochodową, a potem 
zabrany do jej willi na doskonałe śnia­
danie Wreszcie młoda kobieta zapytała 
parasolnika, czy nie zechciałby jej pośiu 
bić. Gdy starzec  zgodził się na tę propo 
zycję, piękna pani oznajmiła, że wypłaci 
mu większą sum ę po ślubie i za jeden 
warunek stawia, by zniknął jej potem z 
oczu. Małżeństwo zostało  zawarte i do 
piero potem staruszek dowiedział się, że 
żorta jego była cudzoziemką, zamiesza­
ną w szereg afer we Francji i że przez 
to małżeństwo uchroniła  się przed wy­
daleniem z granic państwa, s ta jąc  się 
automatycznie obywatelką francuską.
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CzłowieK spożywa 
w ciągu 70-du lat

prawie 6 wagonów potraw.
J e ż e l i  p rz y jm iem y ,  że cz łowiek  ży je  

pr z e c i ę tn ie  70 lat, w ó w c z a s  i lości,  k t ó ­
re  z jada  przez t e n  ok re s ,  są  o lbrzymie :  
zobaczyłby  góry  p o k a r m ó w ,  o jakich 
n a w e t  n ie  myś la ł .  S ta ty s ty k a  wykaza ła ,  
że  jes t  t o  pr a w d ą .

Zdrowy  cz łowie k  z j ada  w c ią gu  70 
lat  n i e m n i e j  niż 14 ton  c h l e b a  oraz  
i n n e  pr ze tw ory  w y r a b i a n e  ze  zboża.

P rz y j m uj e  s ię  b o w i e m ,  że cz łowiek  
zdro wy  z jada  d z i e n n i e  około  t rzy c z w a r ­
t e  kg.  ch l eba .

W s t a t y s t y c e  tej  u w z g lę d n io n o  mnie j  
s z e  s p o ż y w a n i e  c h l e b a  w p i e r w s z e m  i 
o s t a t n i e m  d z i es ięc io lec iu .

S p o ż y w a n ie  ja rzyn  ty lk o  p rzez  o- 
k r es  60 lat  w ynos i  2 to n y .  Z e  s p o ż y ­
ty ch  liści sa ła t y  m o ż n a  sp or ządz ić  d y ­
wan,  k tó r y  m ó g ł b y  zak ryć  p o w i e r z c h ­
n ię  12 wielkich  pokoi .

N ie m n ie j  w i e l k ą  j e s t  i lość s k o n s u ­
m o w a n e g o  m i ę s a ,  do  k t ó r e j  m u s i m y  
do l ic zyć  o b o k  ryb ok o ło  10 ty s ię cy  jaj. 
Przez t e n  czas zużywa  cz łowiek  4.500 
kg .  c u k ru  i 750 kg. soli P ł y n ó w  wypi ja  
przez  t e n  o k r e s  37.000 li trów.

O g ó ł e m  sp o ż y w a  cz łowiek w p r z e ­
c ią g u  70 lat  45 t o n  s ta łych  oraz  43 
t o n  p ły n n y c h  p o k a r m ó w ,  r a z e m  z a te m  
88 ton .

Będzie płacił raty

ADAM KR ECH OW IE OKI.

Najmłodsi...
137 (powieść)

Film życia bez „happy esd ‘u‘

Najpiękniejsza kobieta świata
sSoócsyla burzliwą la r je r f  w domu obłąkanych.

do roKu 2018.
W Anglji r o zeg ra ł  s ię  p rzed  są d e m  

ka rn y m  proces  zupe łn ie  pospoli ty,  l ecz 
jego zako ńczen ie  wywoła ło  sensac ję.  P e  
wien n ieost rożny  motocykl i s ta  zos ta ł  
skazany  za  lekkomyślną jazdę  n a  z a p ła ­
c e n i e  kary w wysokośc i 500 fun tów 
(12 000 z ł ) .

Gdy jednak  za sądzony p rzed s ta wi ł  
swą  rozpacz l iwą  sy tuac ję  m e t e r  jalnę,  
s ą d  rozłożył  p ła c e n ie  kary na  tys iąc  ra t  
mies ięcznych ,  z czego  wynika,  że p łatno 
ści  mają t rw ać  do Bożego Narodzenia  
2018 roku  czyli j eszcze  83 lata.

Wyrok ten  jes t  niewykonalny,  po n ie ­
waż  zasądzony motocykl i s ta  nie posiada  
spa dkobie rców,  k tórzyby byli zm usz en i  
do  objęcia  p ła tnośc i  ra t  po jego ś m i e r ­
ci. W k a żdy m  raz ie  us tawie  s ta ło  się 
zadość.

Było to w roku  1930. W s łynnym  
zespole  w Zie gfe ld  g i r l s  ns B ro n d w a y 'u  
tańczyła  ś r e d n i e g o  wzros tu  b r u n e t k a  o 
d robne j ,  u ś m i e c h n i ę t e j  tw ar zy czce .  Nie 
wyróżn ia ła  s ię  n iczem szezegól nem p o ­
m iędzy  50-eiu ko l eżan k am i  z zespołu,  
na jp ię k n ie sz e m i  dz iewczę tami  Am ery ki ,  
k tó r e  ta ń c z y ły  i dokonywały  c a  scenie 
ewolscy j  p rzed  za t łoczoną  widownią .

Twórca  owego n a jp o p u l a r n i e j s z e g o  
w St an ach  Z je d n o cz o n y ch  zespołu  te-  
n ecsa eg o  pos ta n o w i ł  zg ot owa ć  publ icz­
ności  nową sensa c j ę .  Wpa dł  na  pomysł  
u r z ą d s e n i a  ko n k u r su  na  „ n a j p i ę k n i e j s z ą  
dz iewczynk ę  A m e r y k i " ,  aby la u r e a t k ę  
wys łać  do E u r o p y  na  w y b ó r  „Mlaa Uni-  
w e r s u m “ .

P l a n  Zi e g fe ld a  udał  s ię.  J e g o  f a w o ­
ry tka ,  19 l e tn i a  K r y s t y n a  Mapie z Los  
Angeles ,  wła śn ie  owa śmi e ją ca  s ię  b r u ­
n e tka ,  wysz ła  zwycięsko  z kon kursu  i 
zo s ta ła  n a s tę p n ie  uz nana  na „ n a jp ię k ­
n i e j s z ą  kobie tę  świata.

P a n n a  Mapie  po w róc i ła  do Nowego 
J o r k u ,  j ako  t r iu m f a to r k a .  S kr om na  ba- 
l e tn ie a  s ta ła  s ię za j e d n y m  zamachem 
s ł a w n ą —s ta nę ło  przed  n i ą  o tworem 
w szys tko  to,  co A m e ry k a  może dać p ię ­
kne j  kobiecie— film, t e a t r ,  k le jno ty ,  p o ­
pularność ,  pieniądze .

Być może s i l n i e j szy  c h a r a k t e r  n ie  
zos ta łby  wyt rącony  % równowagi  t ą  n a ­
g łą  zmianą  losu,  j e d s a k ż e  K r y s t y n a  
była s łabym c h a r a k t e r e m  i w k ró tc e  za ­
częła dawać znać o sobie gkandal lczne-  
mi h i s t o r j a m i  i n ie zw yk łą  ekscent ryez-  
nością,  Póki  działo s ię  to wszys tko  w 
r a m a c h  te go  świa tka,  k t ó r y  skupia  się 
na  Bro&dwsy’u, wszys tko  było dobrze,  
sy t u a c j a  je d n a k  s ta ła  aię poważnie jsza,  
gdy  panna  Mapie zaczę ła  wchodzić w 
konf l ik t  z obyczajowośc ią  am ery ka ńs ką ,  
na n ie k tó ry ch  pol&eh n ie ub ła gani e  s u ­
rową.

Upiększająca operacja nosa.
Najbardz ie j  c b a k t e r i  s t j  cznym epizo­

dem z  ?yc ia  n a jp ię k n ie j s z e j  kob ie ty  
świata,  była h i s t o r i a  j e j  operac j i  noss .  
W ja k i e j ś  k ry ty ce ,  k tó r a  za jmowała  się 
je j  osobą,  w yc zy ta ł a  panna  Mapie,  że 
p ię kn oś ć  je j  byłaby o w i e l e  bardz ie j

Go do Zygmutsta  mia ł  n ie do br e  p r z e ­
czucia.

— Obawiamy s i ę —m ów ił— k a ta s t ro fy .  
W i e m y  te r a z  wszys tk o .  I r e n a  nie tai  
nic.  Ni eszczęś l iwa  kobieta!

—  Ale je go ,  Z y g m u n t a  ra to w a ć  t rze-  
ba l— zawoła ła  Ola.

H ra b ia  Jakób  p a t r z y ł  na  n ią  r o z m i­
ło w anym  wz ro k ie m .

—  Dla  n i e g o — rzekł ,  jak zwyk ła  w 
u r y w a n y c h  wyrazach  —  dla  niego  nie  
z ro bi łb ym  nic,  m sm  głęboki  żal.  Dla  
pani ,  pow iedz ia łem już ,  uczynię  w s z y s t ­
ko,  rozkazuj ,  szukać  będę .

Dwa dni  t r w a ł y  poszukiw an ia  d a ­
r em ne .  Ola r ę c e  łamała  w roz ps czy .  
T rzec iego  dnia  J a k ó b  p r z y n ió s ł  w iado ­
mość  fa ta lną .

Z p r e fe k tu ry  pol icyj  dano mu znać,  
że  n a z s j u r z  po śmierc i  ks ięc ia  de S a r t -  
hes ,  zna leziono  n i ed a l ek o  C h a re n to u ,  
w le s ie  Yincennes ,  omdla łego  c z ł o w i e ­
ka ,  k t ó re g o  ry s o p is  odpowiadał  mnie j  
więce j  pos tac i  Zy g m u n ta .  Cz łowieka  
t e g o  ocucono w p raw d z ie  a le  do z m y ­
słów nie p r zyp rowadzono ;  zdawał s ię 
obłąfchnym, Odd ano go więc do m i e js c o ­
w ego zakładu.

—  J e d ź m y  do Charen toń!  je dźm y  
n a ty c h m ia s t !  —  zawoła ła  Ola.

H ra b ia  Jakó b  ani myś la ł  się s p r z e ­
c iwiać.  Pojechal i ,

P rz y b y l i  t a m  nad wieczorem.  Dzięki  
s to su nk om  swoim i znanemu  nazwisku ,  
b r .  de L a r j e a c  uzyska ł  n iezwłocznie  
poz wolen ie  w s t ę p u  do zak ładu,  k tóry  
zwykle  dla publicznośc i  j e s t  z amk nię ty .

Z r e s z t ą  powód był  ważny;  chodzi ło  o 
s tw ie r d z e n ie ,  k to by ł  ów obłąkany ,  z n a ­
lez iony  w omdleniu  w lesie.

Z se rcem  śc iś n ię te m  n ie op is aną  
t r w o g ą  wesz ła  Ola do sali  s łabo oś w ie ­
t lo n e j .  W kąc ie,  z a su ni ę ty  w g łąb  fo ­
te lu ,  s iedz ia ł  ów n ie szc zęś l i wy  z g ło­
wą spu szczoną  na p ie rs i ,  skuiony .

— Nie mówi  nic, j e s t  bez czuc i a— 
t łóma czył  d y r e k t o r  zakładu,  t o w a r z y ­
szący  gośc iom.

Ola lę k a ła  s ię  spoj r zeć ,  l ę ka ła  się 
poznać.  Czuła,  że se rce  by je j  pękło,  
g d yby nagle  zobaczyła  ob łąkanym,  bez 
pamięci ,  t ego ,  k t ó r e g o  p rom ie nny  ob ra z  
w młodz ie ńc ze j  u r odz ie ,  a po tem w 
pełni  r ozwoju  m ę s k i e g o  wieku i um y ­
słu,  mia ła  w duszy w y r y t y .  L ęk a ła  się,  
a z a razem  p ra g n ę ła ,  aby s ię raz  skoń ­
czył  t en  n iepokój,  j ak i  j ą  od t r z e c h  dni 
d o rę c z y ł  n iemi ł os ie rn ie .

Opar ła  s ię  o śc ian ę  i zwolna o t w i e ­
r a ła  p rz y m k n i ę t e  oczy.

To nie był  on, n ie  by ł  Z y g m u n t !
—  W y jd ź m y  stąd ,  wyj dź my l— s z e p ­

n ę ła  Ola do h r a b i e g o  Jafeóba, c h w y t a ­
ją c  go za ra m ię  i op ie re ją c  się na niem 
si lnie,  b l i ska  omdlenia .

Wysz ła  na k o r y t a r z  długi ,  wązki .  
W  tej  chwi li  wraca l i  z dozorcami  z 
p rz echadz ki  s tal i ,  a sp oko jn i e j s i  m i e s z ­
kańcy  zak ładu  i ciek&wemi oczyma spo ­
g ląda l i  ns  obcych.

D y r e k t o r ,  idąc obok h r .  J&kóba, d a ­
wał  mu u p r z e j m e  objaśn ien ia .

— To s ą — mówił— n a j p i e r w s i  nas i  lo- 
ka to ro wi e .  Z nimi  n ie  m am y k łopotu,  
a p r z y n a jm n ie j  bardzo rzadko ,  chociaż  
po na jw ię ks ze j  części  są  to ch or zy  n i e ­
u lecza ln i .  Oto na p rz y k ła d  ten.. .

To mówiąc  wska za ł  na  n iemłodego 
ju ż  mę żc zyzn ę ,  k t ó r y  w g łęb i  k o r y t a ­
r z a  z a t r z y m a ł  s ię  przy  oknie  i p a t r z y ł  
w p r z e s t r z e ń  s łnu toemi  oczyma.

—- Szczególny  człowiek!  — c ią gną ł  
d y r e k t o r . — O wszys t k ie m n a j ro z s ą d n ie j

nie chc iał  j e j  znać,  ponieważ 
do Ame ry k i  wiadomośc i  o j e j  zbyTT*1 
b o daem  życiu i o D r z v im o w sn i . ,  ł *c‘przyjmowaniu koajt, 
wnycn  po darunków od s ta rszych  p8D̂ '

n ie sk az i te ln ą ,  g d y b y  n ie  drob na  w sd s  
w ksz ta łc ie  nosa .  „M iss  U ni ve rsu m*  
wzię ła  to sobie  og ro m nie  do s e r c a  i j ę ła  
odwiedzać ch i r u r g ó w  % p rośbą  o doko­
n an ie  operac j i  nosa.  Wie lu z nich od­
mówi ło wręcz ,  poośew*ż op e ra c je  t ak ie  
są  jes zcze  c iągle pe w nsm  r yz yk ie m  aż 
wreszc ie  j e d e n  z mn ie j  znanych  c h i r u r ­
gów podjął  się operac j i ,  k t ó r e  p ow io ­
dła s ię  bardzo  dobrze,  ł o n a  rzecz,  że 
późoie j  między  nim a K r y s t y n ą  Mapie 
doszło do procesu  aa zupe łn ie  in asm 
tle.

W k ró tk im  p rzec iągu  czasu,  o t u m a ­
niona  s ł a w ą  dz iewczyna  zdoła ła  z raz i ć  
do s ieb ie  cały Nowy J o r k .  Sp ra w y  z a ­
sz ły  ta k  daleko,  że nie chc iano j ą  na 
B r o a d w a y ‘u. P e w n e g o  dnia wsiad ła  ona  
na s t a te k ,  odchodzący  do E u r o p y

Skandal w  „Chapeau Rousgg"
Gdy podejmowa ła  podróż,  miała już  

za sobą  s z e r e g  skandal i ,  s  k t ó ry c h  n a j ­
g ł o ś n ie j s z y m  była a w a n tu ra  w nocnym 
lokalu „ C hape au  Rouge*.  Gdy weszła  
oua pew neg o  wieczo ru  do te g o  lokalu,  
o zn a jm i ła  na głos,  że wszyscy  obecni  
na  sal i  są  je j  gośćmi ,  że p o k r y w a  ona 
r ach u n ek  za wsz ys t k i ch .  N a tu ra ln i e  za 
mówiono n a jd ro ższ e  p o t r a w y  i n a j l e p ­
szego  szampana  i bawiono s ię  hucznie  
esłą  noc, gdy  j e d n a k  nad r a n e m  d y r e k ­
t o r  lokalu p rz e d s t a w i ł  pannie  Mapie 
r ach u n ek ,  odmówi ła  zap łacenia .  W c z a ­
sie rozpr aw y  sądowe j  powsta ły pewne 
wątpl iwośc i ,  co do je j  s ta nu  u m y s ło w e ­
go a le  A m e ry k a n ie  l ub ią  ebs ce nt ry ez-  
ność i skandal  zdołano za tuszować .  

Bójka w Monte Carlo.
Po przybyciu  do E u r o p y  se r j a  s k a n ­

dali nie us t awa ła  W  r e s t a u r a c j i  w 
M on ts  Car lo  „Miss  Uniwersum* zrobi ła  
t ak ą  aw antur* ,  że z a rządza ją cy  polecił  
usuną ć  j ą  s i ł ą  i na tem t l e  wynikła 
k rw aw a bójka  pomię dzy  k e ln e ram i ,  a 
obecnymi w r e s t a u r a c j i  obywate lami  
amerykański mi ,  k tó rz y  s taną  1 i w o b r o ­
nie  rodaczki .  P o  d łuższym ok re s ie  cza ­
su „na jp iękn ie j sz a  kob ie ta  świs ta*  p o ­
wróc i ła  znowu do Nowego Jo rku .  Zr - 
s i s ł a  za m k n ię te  w s z y s tk ie  drzwi.  Nik t

W odm ętach obłąkania.
W ó w c z a s  d z i ew czyn a  udała się i, 

rodz iców,  do Lo s  Angeles .  W Rilka'dn.  
po te m  uda ła  s ię  w da l eką  przejażćżb 
w y n a ję ty m  samochodem i odmówih 
szoferowi zap ła ty .  Tam razem aędiii 
z a r ządz i ł  z badani e  je j  s tanu umysk, 
wego.  Okazało aię że l au rea tk a  ksukursj 
pięknośc i  c ie rp i  ne obłęd,  który będzin 
s ię n ie u s t a n n ie  pogłęb ia ł  Za nieszozę. 
ś l i w ą  biedną  dz iewczyną  zamknęls 
s ię na  zawsze  b ram a  szpi tala warjatów

RAD JO.
W A R S Z A W A  11 września.

6.30 P ie ś ń  „K iedy  ranne". 6.33 Pobudki 
do gim nastyk i .  6.36, Gimnastyka. 6;50 Mu 
zyka z płyt. 7.20 D z ie n n ik  poranny, 7 ^ 0  p.’ 
gadanka sport .-turyst .  8.20 Program ns dz 
b ie ż ą c y  8.25 W sk a z ó w k i  praktyczne, 830 
P r zer w a .  11.57 S y g n a ł  c zasu  z Warsz. Ob- 
se r w .  Astr. 12 00 H e jn a ł  z Krakowa. 1203 
D zień ,  połudn. 12,15 P ogadanka. 13,00 Kon­
c e r t  z  K rak ow a. 13.25 Chwilka dla kobiet 
13.30 P rze rw a .  15 15 P rzeg ląd  giełdowy 15,25 
W ia d o m o śc i  o e k s p o r c ie  polskim. 15,30Pio­
sen k i (p łyty).  16.00 T ran sm isja  z Poznaniu, 
16.20 R ec ita l  ś p i e w a c z y  M. Zabejda-Sumic- 
k iego  16.45 R o z m o w a  m u zyk a  ze słuchaczem 
radja. 17.00 „ S to l ica  wodniaków ", reportiż. 
17.15 M uzyka sa lo n o w ą .  17 50 Przegląd h- 
m o ru  za g r a n ic z n e g o ,  18.00 Muzyka. 18,!0 
Skrzynka og ó ln a .  18.40 Z ycie  kultur, i arty­
s ty c z n e  sto licy .  18.45 K oncert solistów (pły­
ty). 19.00 P og ad a n k a  roln icza. 19.10 Program 
n a d z ie ń  n astęp n y  19.20 Koncert reklamowy 
19.35 W ia d o m o śc i  s p o r t o w e  19.50 Reportaż,
20.00 M uzyka lek k a .  20.45 Dziennik wieczor­
n y .  20 55 „O brazki z Polski współczesnej",
21.00 Muzyka. 21.35 S zk ic  literacki z Wilna 
21 50 O d cz y t  22.00 K on cert  w  wyk. ork. P. 
R. p o d  dyr. St. N awrota. 23.00 Wiadomości 
m e t e o r ,  dla komunikacji lotniczej

W il l i  w ogrodzie sucha, zdrowa, 
okolona świerkami 

_  E Z P O D A T K Ó W .
4 p o k o je  z kuchnią . Taras, Hol,

D o  s p r z e d - n i a — t a n i o  n a  dogodnych  
w arunkach . E w e n t .d o  wydzierżawienia 

T a m ż e  p iękne p ar ce le  ogrodowe 
(1 7 - le tn ie  d rz ew k a  owocowe), 

W ia d o m o ść :  L ekarz-D eniysla MICHAŁ
GREJN1EC w  C zęstochow ie II Aleja 24,

rozmawia ,  ale c ią g l e  j e s t  s m u tn y ,  roz-  
t ę s k a i o u y  i na je d n y m  punkcie  p r z e k o ­
nać s ię  nie da. O tem,  co było la t  t e ­
mu k i lk adz i es ią t ,  mówi  tak,  j a k b y  to 
by ło  wczora j .

Ciąg le  w y g ląd a  żo ny  sw oj e j ,  k tórą  
p r z e d  l a t y  p r z e m o c ą  mu porwano.  Go­
dz inami  tak  s toi  p r zy  oknie i czeka.  
Ona  wróci! powiada  z u fnośc ią .  J e s t  
o f ia r ą  fam i l i jne go  drama tu .

—  J a k  aię n a z y w a ? — s p y t a ł  z r o z ­
t a r g n i e n i e m  hr .  Jakób .

—  J e s t  to P o l a k — odrzekł  d y r e k to r .  
M a t k a  jego  m ie sz ka  n ieda le ko  zakładu;  
ma zawsze  nadz ie ję ,  że syn  przyjdz ie 
do zmysłów.  Nadzie ja  słaba,  chyba , 
gdyby odsyska l  u t r a c o n ą  żonę ,  a to 
p r zec i eż  po ty lu  lst&ch n i e p ra w d o p o ­
dobne,  Nazywa s ię  Boraki . . .

J a k b y  n a b r z m i e n i e  swego nazwiska ,  
w y m ie n io n e g o  dość głośno ,  ob łąkany  
odwróci ł  s ię  nag le  cd ok na  i znalaz ł  
s ię  o dwa kro ki  na pr zec iw  Oli.

Spoj rza ł ,  cofną ł s ię  i r a m i o n a  
o tw or zy ł .

—  Nareszc i e !— k rzyk ną ł  —  na re s z c ie  
p rz ys z ła ś ,  wróci łaś!

Gwał t ow nym r u c h e m  skoczył  i chc ia ł  
Olę chwycić  w objęcia.

Na k rz y k  p r z e r a żo n e j  Oli,  zb ieg l i  
s ię  dozoroy .  Sam d y r e k t o r  pośp ie szy ł  
ku obłąkanemu.  Schwycono go  za ręce,  
k rępowano.  On s ię  miotał ,  wrzeszcza ł ,  
p ien i ł  się.

—  Puśc ie  mnie!  —  p owt arza ł  — to 
ona,  u k o chana  moje!

—  M a r y n o — sz e p ta ł— Maryno!
Baz  tchu  w p ie rsi ,  os łup ia łemi  oczy ­

ma p a t r z y ł a  Ola na t ę  pos tać ,  sz a m o ­
czącą s ię  w d a r e m n y c h  wys i łka ch .  P a ­
t r z y ł a  na r y s y  w y m i z e r n ’ale,  b lade,  n a ­
p i ę tn o w a n e  w yra zem  dz ik ie j  rozpaczy .  
Oczy mia ł  zapadłe ,  u s t a  sine.  Włosy  
k ró tk o  p r z y s t r z y ż o n e ,  były zupe łn ie  
b ia łe .

I  nag l e  zd ję ła  j ą  l i tość  o g ro m n a

nad tym n ieszczęś l iwy m,  który wyprę­
żał  s ię  kurczowo,  krępowany silnej 
p ię śc iami  dozorców,  a przez cały lat 
s z e r e g  n i e u s t a n n i e  z rywał się do ja­
k ichś  drog-ich a bo lesnych  wspomnień 
z da le k i e j  p rzesz łośc i .  Snsć cios musia 
być  gw a ł to wny ,  g d y  zatrzyma! myt 
je g o  na mi e jscu .

P r z y s t ą p i ł a  do dyrektora.
litość!—  P ani e ,  —  rzek ła  — pr*e® 

n i e c h  go  puszczą!  J a  się z tuZ
mówię .  ,

—  Ależ to n iepodobna!  — o°Pa 
d y r e k t o r — te n  cz łowiek  w ssał *P8“8,

Ols  pro s i ła  c iąg le ,  a obłąkany 
b rz m ie n ie  te g o  g łosu uspoka jać  się i 
ozyna ł .  Oczy s ze ro ko  otwierał, Si- . 
zas łuchany .  , . 1.

—  Mów jeszcze !— szepta ł— ®oVi' 
t ak  dawno n i s  s ły sz a łe m  twego g 
mów! , Aii

I  s ta ł  t a k  pochy lony  naprzód k
wp a t r z o n y  w nią,  zapomina jąc się j 
nić dozorcom,  k t ó r z y  mu ściąga1'

—  Mówi— p o w t a r z a ł — mów! ułĈ ,  
na  moja .  Ż ebyś  ty  wiedziała,  0 
w y c ie r p ia ł  bez ciebie! Alem »f! " jj, 
konany ,  że wrócisz,  boś  mi to pi j 
g ła ,  pam ię ta sz ?  w ów wieczór  P°& ^  
ks i ężycow y,  na  fu t o rz e  koziatj
u o jca t w e g o ,  M icha ła  Soroki.. .  
cha na  t y  moja!  . v

Ola nie s łucha ła  więcej .  K r . ,e 
rzuc i ła  s ię  do nóg  j e g o  i raffi'clJ 
objęła.

Ojcze  mój!— zawołała,  p°* z©ku n ie m u  łe z  pe łn e  oczy —  °3e*t 
j a m  j e s t  córka  M a ry n y ,  córka 
wn u c z k a  Micha ła  Soroki . . .  je ro-

Oa s t a ł  i p a t r z y ł  s z t y w n i e  
zumie jąc .  Na  no g a c h  s ię  c h w i a . ^

D y r e k t o r  i dozo rcy  zdunn 
pojm ują c  s łów w ypo wi edz i any011’
śla jąc  s ię n i ezw y k łe j  t r a g e d j i . ^

geiak tor #4p©w!®dsł*lny J ń se i W sIsicSfi Wydawcai  S p ó ł l a  z  o.  o. „ S ł o w o  C z ę s to c h o w s K ie *  w  Częs to c h o * i8'
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